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We właściwem świetle.
(L iii  oryginalny Głosu Narodu).

W iedeń d. 30 kwietnia.

(<S) Dopiero szczegółowa rozprawa nad re­
form ą podatkową odsłania wypnkle ukryte w nie­
jasnej stylizacji ujemne je j strony. Pod ha­
słem  ulg podatkowych dla zbyt obciążonej nierucho­
mej posiadłości i z uroczystem zapewnieniem, iż za­
mierzona nowa nstawa podatkowa nie ma celów 
fiskalnych tj. nie dąży do pomnożenia dochodów 
z podatków dla państwa, rozpoczął b jły  minister 
skarbu dr Steinbach to dzieło reformy, o które 
prawie od la t trzydziestu starano się w Austrji 
napróżno. Po upadku gabinetu hr. Taflego objął 
rząd koalicyjny, względnie nłinister skarbu P le­
ner, w spuściźnie reformę podatkową, zmieniając 
dośó znacznie pierwotny projekt Steinbacha, 
w którym mianowicie tchnął ducha fiskalnego 
i wierny tradycji swojego stronnictwa, wprowa­
dził do projektu ustawy różnemi drogami i ścież­
kami znaczne ulgi w opodatkowanin wielkiego 
kapitału. Lubo przerobiony przez Plenera pro­
jek t doznał w wydziale podatkowym pewnych 
zmian, niemniej przeto zachował on pod patro­
natem  politycznych przyjaciół m inistra zarówno 
fiskalną, jakoteż ochronną dla kapitalizmu cechę.

Rasy oszczędności, Banki hypoteczne a na­
w et Towarzystwo W zajemnych Ubezpieczeń i 
Spółki zarobkowe obciąża projekt nowej ustawy 
znacznie więcej, aniżeli te zakłady obecnie są 
opodatkowane, podczas kiedy banki, prywatne 
koleje, akcyjne przedsiębiorstwa różnego rodzaju, 
giełda i wielcy kapitnliuei oszczędzani są w spo 
sób wielce gorszący. W ystarczy podnieść, iż 
np. wniosek wydziału podatkowego żądał wię­
kszego Opodatkowania W zajemnych Towarzystw 
ubezpieczenia, aniżeli tą tichże towarzystw a- 
kcyjnych, co izba  poselska, dzięki usiłowaniom 
posła Steinwendera, na korzyść Wzaji mnych To 
warzystw Ubezpieczeń zmieniła. Koło polskie 
zachowało się tu  całkiem biernie, jak gdyby 
w Krakowie nie istniało krajowe Towarzystwo 
W zajemnych Ubezpieczeń.

W iększe opodatkowania Kas oszczędności, 
bankowych Zakładów hypoteoznyeh i sum umie­
szczanych na hypotekacb, dzieje się na korzyść 
wielkiego kapitału. Zamiast bowiem opodatko­
wać tych, którzy chowają do kieszeni tłuste dy­
widendy lub też krocie tysięcy i miljony ro­
cznych dochodów, zwala się cały ciężar podatko­
wy na te zakłady, które stoją w bezpośrednim 
z,w.iązku z nieruchomą posiadłością, która rzeko­
mo, jako najwięcej opodatkowana, m iała doznać 
ulgi. To większe opodatkowanie wymienionych 
zakładów nie jest w istocie rzeczy czem innem, 
jak  ukrytem pośredniem większem opodatkowa­
niem ziemi i domów, gdyż niezawodnie nowe 
większe opodatKowani* tych zakładów i sum 
piyw atnych umieszczonych na hypntekaeh, do- 
danem będzie do stopy odsetkowej, do odsetek 
przez dłużnika hypotecznego płaconych. Poda­
tek  zarobkowy i podatek rentowy w zastosowa­
niu do długów hypotecznych oznacza faktycznie 
m niej więcej O 4%  nowego opodatkowania wszyst­
kich długów hypotecznych na m ajątkach ziem­
skich i domach. Rzecz bowiem ma się tak, iż 
rząd pobierać Dędzie od wierzycieli hypotecznych

tytułem  nowego opodatkowania 0 -4 %  od pobie­
ranych przez nich odsetek a nowy podatek oczy­
wiście płacić będą dłużnicy hypoteczni. Przy olbrzy­
mim dochodzie majątków ziemskich i domów po 
m iastach, oznaczają powyższe 0 4 %  miljony, które 
ma wydusić śruba podatkowa z pracującej i wy­
twórczej ludności, na korzyść protegowanego 
i skrupulatnie oszczędzonego wielkiego kapitału.

W obec tego stają się opusty podatkowe 
przy podatku gruntowym i domowym zupełnie 
iluzorycznemi. Ale na tem nie koniec. W ła­
ściciele domów są na korzyść kapitalistów za­
grożeni jeszcze i z innej strony wyższem opo­
datkowaniem. Dotyczy to w szczególności nowych 
domów po większych m iastach, tak zwanych,, wol­
nych od podatku11, które wprawdzie, jak w W ie­
dniu, uwolnione są na la t 12 od podatku czyn- 
szowo-domowego, a płacą „tylko11 mniej więcej 
25%  podatku od dochodu brutto ty tu łem  do­
datków krajowych, gminnych i t. p. Nadto p ła ­
cili dotychczas właściciele tych domów 5%  po­
datku dochodowego od czynszu netto, t. j. od 
suiny, jaka z czy nszu brutto pozostawała po od­
ciągnięciu procentów opłacanych od długów hy­
potecznych. Znaczy to, iż jeśli n. p. właśeiciel 
domu X. mając 2000 złr. dochodu brutto z swo­
jego domu płacił z tego 1000 złr. procentów 
od ciążących na domu długów — odciągano od 
brutto dochodu 2000 złr. — 1000 złr. procen­
tów i dopiero od pozostających 1000 złr. netto 
dochodu obliczano 5 %  podatku dochodowego, 
zatem p. X. p łac ił dotychczas ty tułem  tego po­
datku 50 złr. rocznie. Obecnie ma być inaczei. 
Chociaż przez zaprowadzenie nowego stopnio­
wanego podatku osobisto-dochodowego wszystkie 
dotychczasowe podatki dochodowe znoszą się 
zupełnie — przy domach tak zwanych „wolnych 
od podatku'1 których właściciele będą płacili 
nowy podatek osobisto-dochodowy, ów powyżej 
wymieniony 5%  podatek dochodowy nie tylko 
zostaje utrzymanym, lecz nadto doznaje bardzo 
znacznego podwyższenia, ponieważ artykuł II 
projektu ustawy o podatku osobisto-dochodowym 
postanawiający odtąd przy obliczaniu tego 5 %  
podatku dochodowego procenta od długów hy­
potecznych nie mają być, jak dotąd, odciągane, 
tylko podatek ten ma być płaconym także i od 
sumy uiszczanej tytułem odsetek wierzycielom 
hypoteeznym. Znaczy to. iż p, X.. który płacił, 
jak  powyżej przykład pokazuje, dotychczas ty ­
tułem  5 %  podatku dochodowego 50 złr.. bę­
dzie odtąd płacił dwa razy ty le tj, 100 złr., bo 
5 prc. od dochodu brutto (2000 złr.) Domy 
„wolne od podatku11, nie płacąc podatku domo- 
wo-czynszowego, nie doznają naturalnie 10 prc. 
opustu przy tym podatku, nie doznają więc ża­
dnej ulgi w opodatkowaniu, natom iast nowa 
ustaw a podatkowa podwyższa im znacznie do­
tychczasowe ciężary. A ci właściciele domów 
obdłużonych są właśnie najsłabszym żywiołem 
kapitalistycznym. Jest to więc rażąca niespra­
wiedliwość, zagrażająca w wysokim stopniu ro­
zwojowi miast. Koło polskie zachowuje się w tej 
dla m iast galicyjskich wielce żywotnej sprawie 
całkiem biernie. Podobno zasiadają w Kole 
polskim także i przedstawiciele miast. Po co 
oni tam  siedzą właściwie, jeśli zupełnie się nie 
troszczą o dobro znacznej części swoich wy­
borców ? _________

W y z y s k iw a c z e .
( L is t  oryginalny Głosu N arodu).

II.
Z  prowincji d. 28 kwietnia-.

Handlarze nierogacizną prawdziwie bez litości 
postępują z najbiedniejszymi kupcami, rekrutują­

cymi się z tej małomiejskiej ludności, której han­
del z dawien dawna został podkopany. Ci mają 
obrotowego kapitału ledwie tyle, że starczy na Ku­
pienie jednego wieprzaka ; po jego sprzedaniu z pe­
wnym zarobkiem od ręki, kupują innego i znowu 
w ten śam sposób odprzedają. Między nimi są 
atoli i tacy, którzy wcale swoich pieniędzy nie 
mają, a tylko targują wieprze, członkowie zaś spół­
ki za wytargowany towar sami płacą, temu zaś, 
który wieprza tanio wytargował, dają za trudy 50 
ct., a najwyżej 1 złr.

Otóż, aby im nie dać nawet i tego nędznego 
zarobku i aby wyzyskać ich wszystkie siły, pOBlę- 
pują ci zacni panowie w tani sposób:

Gdy biedak wieprza targując, często nawet 
przez kilka godzin, doszedł nareszcie do ceny, za 
którą go z korzyścią kupić można, handlarscy spól- 
nicy nie chcą go od niego przyjąć, twierdząc, iż 
dla nich jest za drogi. Gdy zaś ów nieszczęśli­
wiec, który często na taki jarm ark o głodzie i ca­
ły zmoknięty przyjechał, aby zarobić kilkadziesiąt 
centów na najuiezbędniejsze potrzeby dla siebie i 
Swojej rodziny nieszczęśliwej, opuści owego wie­
przaka i zwróci się w inną stronę targowicy za 
tańszym towarem, — wówczas jeden z tej nieli- 
tościwej szajki podchodzi do wytargowanego towa­
ru i sam, lub przez swego uaganiacza, za cenę już 
umówioną go kupuje.

Otóż pytam, czy takie postępowanie ze strony 
owych kupców-Krezusów nie jest wyzyskiem o pom­
stę do nieba wołającym, prostym rozbojem V

Ale idźmy dalej. Wiadomo powszechnie, że nie­
rogacizna podlega chorobie strychliny, czyli t. zw. 
zwęgrowaueniu, co poznaje się po pewnych ozna­
kach w pysku i z powodu czego władze rządowe 
zabraniają sprzedawać mięso z takich wieprzów.

Ponieważ ciemny lud wiejski na tem się nie 
zna, więc owi Krezusi mają tu niezmiernie obszer­
ne pole do oszustwa i nowego wyzysku. I  tak, 
gdy już wytargują nawet najzdrowszego wieprza, 
każą go przed zapłatą swoim nagauiaczom przy 
samym chlewie przewrócić na ziemię, otwierają mu 
pysk zapomocą laski, a przyjrzawszy się niby uwa­
żnie, szepcą wieśniakowi do ucha, że wieprz jest 
„węgrowaty11 i że 7, tego powodu nie moga zapła­
cić zań cenv ugodzonej, bo on nic nie wart. Po 
chwili jednak proponują mu w sekrecie, że jeżeli 
go da za tyle lub tyle, to oni mimo to go kupią. 
Otóż nieszczęśliwy człowiek, rażony takiem oświad­
czeniem, jak piorunem, ze strachu przed utratą 
całego wieprza, godzi się na postawione mu nowe 
warunki i często w ten podstępny sposób zostaje 
o kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt złr. skrzy­
wdzony.

Wobec tego, com dotąd powiedział, może ktoś 
zauważyć, że takie nadużycia nie dzieją się i dziać 
się nie mogą, ponieważ na każdym targu i jar­
marku czuwa żandarmerja, prócz tego pełni swój 
urząd wójt miejscowy, względnie burmistrz, a tak­
że i weterynarz. Otóż co do żandarmerji, to na ta ­
kich sztuczkach ona wcale się nie zna, a zresztą 
to nie wchodzi w jej zakres działania. Co zaś do 
weterynarza i wójta, wzilędnie burmistrza, to ci 
po największej części są ludźmi nieudolnymi, a na­
wet bardzo często można do nich zastosować przy­
słowie, że nie ma takiej góry, przez którąby nie 
mógł przejść osieł, obładowany bauknotami. Jezli 
zaś kiedy z powodu takich nadużyć przychodzi na 
targowicy do awantury i sprawę rozpatruje w pier­
wszej linji żandarm, następnie zaś wójt, lub bur­
mistrz, to nawet przy najlepszej ich woli, targowi 
oBzuści i rabusie, zasłaniając się stereotypowym, 
a tak w naszym wieku zgubnym frazesem, który 
żydowskiemu liberalizmowi zawdzięczamy, że „han 
dlować każdemu wolno", wychodzą zwykle ze spra­
wy zwycięsko.
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Jeźli teraz zastanowimy się nad tem, że Galicja 
jest krajem rolniczym, że chów nierogacizny sta­
nowi u nas najważniejszy dochód z drobnej gospo­
darki na opędzenie rozmaitych potrzeb, szczególnie 
zaś na opłatę podatków i że w obecrych stosun­
kach handel nierogacizną jest także najważniejszą 
.gałęzią dochodu i utrzymania ludności małomiej­
skiej, to musimy nabrać przekonania, że owi wy­
zyskiwacze, owi Krezusi, zadają tak polskiemu jako 
też ruskiemu społeczeństwu, przez swój niegodziwy 
sposób handlowania, cios śmiertelny, gdyż uderzają 
w samo źródło dochodów!

Na widok tego stanu rzeczy mimowoli nasuwa 
się pytanie, czj nasza nieszczęśliwa Galicia musi 
być koniecznie skazaną obok wyzysku ze strony 
żydów, także na pastwę handlarzy nierogacizną? 
Czy na żydów i na tych handlarzy — Krezusów 
nie ma żadnej rady, a dla Galicji żadnego ratun­
ku? Czy Galicji nie można wydobyć ze szpo­
nów toczących ją pasożytów ? Czy społeczeństwo 
galicyjskie musi już koniecznie biedź na oślep do 
coraz większej nędzy? Czy owi Krezusi zasługują 
na to, by w .Radzie państwa w obronie ich inte­
resu kopje kruszono, gdy ich towar jest ceniony 
niżej, niż innych, na rynku światowym?

Cóż na to powiedzą kompetentne władze rzą ­
dowe, krajowe i gminne? Czy mają one założyć 
spokojnie ręce i przyglądać się, jak garstka odar­
tych z wszelkich wyższych uczuć wyzyskiwaczy 
w nieubłagany sposób tuczy się sokami naszego 
społeczeństwa i na podstawie takiego handlu roz­
bójniczego, nabywa dobra rozległe?

Ponieważ ta sprawa jest dla Galicji nadzwy­
czaj wielkiej w ag i, przeto powinna wszcząć się 
przeciwko wyzyskiwaczom nieubłagana reakcja.
I niech wyjdzie ona równocześnie z dwóch stron, 
mianowicie: od kompetentnych władz rządowych,
krajowych i gminnych, jako też od samego społe­
czeństwa. Co do władz, to przedewszystkiem władze 
ustawodawcze p o w i n n y  h a n d e l  n i e r o g a c i ­
z n ą  u j ą ć  w r a m y  o s o b n e j  u s t a w y .  Sprawę 
tę powinni przy tem jak najrychlej i najenergi­
czniej poruszyć" tak w Radzie państwa, jako też 
w Sejmie galicyjskim nasi posłowie. Nim to jednak 
nastąpi, powinienby rząd natychmiast ustanowić 
odpowiednią komisję, któraby nad tym handlem 
przez swych ajentów, na każdym jarmarku sumien­
nie czuwała, a kupców dopuszczających się nadu­
żyć natychmiast w drodze administracyjnej do od­
powiedzialności pociągała. Samo zaś społeczeństwo, 
a przedewszystkiem jego interesowane w tym wzglę­
dzie jednostki, jak kupcy na małą skalę i sprzeda­
jący, niech o każdem takiein nadużyciu natych­
miast donoszą tak władzom administracyjnym 
jak i sądowym. Gdy jeden, drugi, trzeci z tej 
nieuczciwej szajki, przychwytany na gorącym u- 
czynkn, lub później o winie przekonany, wypocznie 
przez dłuższy czas po intratnych trudach w cieniu 
i ciszy więzienia, a nadto jeżeli zapłaci na ubo­
gich hojną grzywnę, to z pewnością odechce mu 
się na przyszłość w tak szybki a nieprawy sposób 
robić majątek.

Co do mnie, dodaję jeszcze, że jeżeli teraźniej­
sze moje ogólne napomnienie nie pomoże a owi Kre­
zusi będą dalej w ten sam niegodziwy sposób lu­
dność wiejską rujnowali, a ludności małomiejskiej 
ostatni sposób do życia wydzierali; to jako najdo­
kładniej obeznany z temi stosunkami i mający 
w handlu nierogacizną z wszystkich stron natych­
miastowe wiadomości, przedewszystkiem wymienię 
nazwiska tych zacnych panów handlarzy i w ten 
sposób poddam ich pod pręgierz opinji i sądu pu­
blicznego. Może choć to poskutkuje.

W przededniu pierwszego Maja.
(L ist o ryg ina lny Głosu Narodu).

Wiedeń d. 30 kwietnia.
(A). Cały Wiedeń, nie w znaczeniu „tout Pa- 

ris“, lecz w dosłownem tego wyrazu, stoi pod 
wrażeniem jutrzejszej „uroczystości pracy“ . Zacznie 
się ona iO-tu Wiecami ludowemi i 2? zgromadze­
niami zawodowe.ui przed południem we wszystkich 
dzielnicach miasta, a potem ze wszech stron za­
czną tłumy pracującego ludu spływać ruczajami i 
strumieniami do koryta Ringstrasse, gdzie tłum 
mniej więcej dwukroćstotysięczny ma stanąć około 
godziny 2 popołudniu. Hasło brzmi: „Robotnicy
chcą zobaczyć parlament!" Czy te oględziny od­
będą się spokojnie, wielkie pytanie, ale ponieważ 
hasło to stoi czarno na białem w A rb d ter  Ztg, 
przeto przypuszczać można na pewno, iż dostate­
czna siła zbrojna chronić, będzie „ojców narodu" i 
wspaniały „grecki teatr" przy Franzensringu,

w którym oni obradują. Jutro nie ma posiedzenia 
w Izbie poselskiej, gdyż te odbywają się teraz tyl­
ko cztery razy w tygodniu, mianowicie w ponie­
działki, wtorki, czwartki i soboty. Natomiast obra­
dować będzie kilka wydziałów i klubów. Oświad­
czenie ks. Windischgriitza w sprawie reformy wy­
borczej. zapov- Udane od dłuższego czasu, nie nastą­
piło. Snać rząd nabrał sam przekonania, iż 
po dotychczasowych oświadczeniach prezyden­
ta gabinetu w tej sprawie, wszelkie dalsze słowa, 
chociażby one pozornie były jeszcze tak pięKne, 
stanowczo chybią celu w czasie, kiedy już nie słów, 
lecz czynów potrzeba. Natomiast odbył dziś po dośó 
długiej przerwie wydział dla reformy wyborczej 
przygodne posijdzenie z powodu ustąpienia br. Di- 
pauljego z podkomitetu. Chodziło zatem o wybór 
członka podkomitetu na jego miejsce. Młodoczeski 
poseł dr Brzorad usiłował rozjaśnić tajemnicę osła­
niającą obrady podkomitetu pytaniem, jakie powo­
dy skłoniły barona Dipauljego do wystąpienia, 
przyczem podniósł, iż dziw nym sposobem, pomimo 
tajemnicy wobec posłów, biuro prasowe lewicy wy­
dało urzędowe sprawozdanie o zajściach w podko­
mitecie. B. baron Widmann, jako przewodniczący 
wydziału, odpowiada na pytanie p. dra Brzorada, 
przytaczając ustęp z otrzymanego od br. Dipaulje­
go listu, iż składa on mąndat w podkomitecie dla­
tego, ponieważ „nie chce być współodpowiedzial­
nym za zasady, które uważa, jako stanowczo nie­
prawdziwe". P. Romańczuk stawia również szereg 
pytań, zdążających do tego samego celu, na które 
znowu przewodniczący podkomitetu, hr. Coronini, 
odpowiada, oświadczając, iż o b r a d y  podkomitetu 
dość daleko postąpiły i podkomitet będzie w nie 
zbyt długim czasie w możności, sprawozdanie o 
swej czynności przedłożyć wydziałowi dla reformy 
wyborczej. Powiada on dalej: „Gdybym się nie
bał, iż optymiści wysnują z tego zbyt wielkie na­
dzieje, i że możliwość nieprzewidzianych przeszkód, 
wywołujących zwłokę, przecież nie jest wykluczo­
ną, powiedziałbym, iż podkomitet przedłoży swe 
sprawozdanie w krótkim czasie. P . dr Brzorad u- 
waża dane objaśnienia za zupełnie niewystarczają­
ce i wnosi wobec tego odroczenie wyboru członka 
podkomitetu na miejsce br. Dipauljego na tak dłu­
go, dopokąd podkomitet sprawozdania nie przedło­
ży. Wniosek ten odrzucono wprawdzie, lecz do wy­
boru przecież nie przyszło, ponieważ z liczby od­
danych głosów, otrzymał ich 15 p. Lupul, poka 
zało się, iż wydział nie posisda kompletu, a więc 
wyboru przedsięwziąć nie może. Z 36 członków 
wydziału głosowało tylko 17. Znamienny objaw 
w przededniu pierwszego m aja! Czy to są zapo­
wiedziane uspakajające oświadczenia w sprawie 
reformy wyborczej? Ale wróćmy do „uroczystości 
pracy". Stronnictwo społeczno-demokratyczne for­
mułuje swe żądania w czterech punktach: 1) pu- 
wszechne, równe i bezpośrednie prawo głosowania; 
Zy  prawne ustanowienie ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, jako maksymalnego, oraz 36-godzinny spoczy­
nek niedzielny ; 3) zapewnienie prawa koalicji przez 
zniesienie dotychczasowych ograniczeń ustawy o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach, jakoteż surowe 
karanie sprzeciwiającego się prawu ograniczenia 
walki o płaeę przez organy władzy rządowej; 4-) 
usunięcie wszystkich ograniczeń wolnego objawu 
zdania w piśmie i słow ie: pełna wolność prasy.

Z  K R A J U .
Fundacja dla artystów teatru lwowskiego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Lwów d. 19 kw ie tna .

(C) Natychmiast po otwarciu testamentu śp. 
hr. Róży z Rossowskich Lanckorońskiej, które się 
odbyło w sobotę po południu, doniosłem w kilku 
słowach o jej zapisie na rzecz artystów tutejszego 
teatru. Dziś, mając w ręku oryginalny legat, mogę 
donieść więcej o tym sympatycznym i pięknym 
objawie filantropji. Ś. p. hr. Lanckorońska pozo­
stawiła po sobie dość znaczny majątek, obejmu­
jący dobra ziemskie Tartaków i Poddębce, oraz 
jednopiętrowa kamienicę z ogrodem, położoną we 
Lwowie przy ul. Trzeciego Maja pod nr. 11.

Tę właśnie realność zapisała śp. hr. Lancko- 
rońska na fundusz zapomogowy dla artystek i ar­
tystów, oraz śpiewaczek i śpiewaków sceny lwow­
skiej, zastrzegłszy się, że legat wejdzie w życie 
z chwilą, gdy znajdzie się kupiec, który za wspo­
mnianą realność zapłaci 80.000 złr. Ponieważ, jak 
nieboszczka sama oświadcza w testamencie, już przed 
dwoma laty zgłaszali się pretendenci, ofiarujący 
wymaganą sumę, przeto nie będzie prawdopodo­
bnie żadnycn trudności z wypełnieniem tego punk­
tu, zastrzeżonego przez testatorka.

Uzyskana w ten sposób suma 80.000 złr. ma 
być złożona w lwowskiej Kasie Oszczędności i od­
dana w zarząd Wydziałowi krajowemu, który bę­
dzie z odsetek udzielał chorym artystom jedno­
razowych bezzwrotnych zapomóg od 50 do 150 złr. 
Odsetki wyniosą około 3.200 złr. licząc, po 4°/0, 
tyle zatem będzie mógł Wydział krajowy rozdzie­
lić corocznie pomiędzy potrzebujących artystów 
i śpiewaków naszej sceny. Ażeby jednak fundacja 
mogła się co roku powiększać i dojść kiedyś do 
imponujących rozmiarów, rozporządziła testatorka, 
że każdy z artystów przy otrzymaniu zapomogi 
ma'złożyć 5°/0 tej zapomogi na wzrost funduszu 
żelaznego.

Legat jest ułożony w tonie, nadzwyczaj s„rde- 
cznyra. Śp. hr. Lanckorońska zastrzega sob'e wy­
raźnie, aby tylko artystom lwowskiej sceny ta za­
pomoga udzielaną była, chcąc tym sposobem pod­
nieść „chwiejącą się częstoKroć scenę lwowską"! 
dalej prosi aby Wydział krajowy „gorliwie zaopie­
kował się zasiłkami, nie licząc się ze swemi sym- 
patjami lub antypatjami", a nakoniec zwraca się 
do samych artystów, wyrażając nadzieję, że fun­
dacja ta „przypomni im częstego widza na 30 fo­
telu parterowym, bawiącego się przyjemnie ich 
wyborną grą".

Testament zaznacza wyraźnie, że zapomogi mają 
być rozdawane tylko w czasie słabości artysty i 
to tak na kurację w miejscach klimatycznych, jak 
na lekarstwa i doktora w domu. Rocznie 32 ar­
tystów m og łoD y otrzymać zapomogi po 100 złr,, 
ponieważ jednak tylu prawdopodobnie chorować 
nie będzie, zatem fundacja szybko się pomnoży. 
Skoro tylko Wydział krajowy oświadczy gotowość 
objęcia legalu w swoją opiekę i sko.o rząd za­
twierdzi odpowiedni akt fundacyjny, wejdzie fun­
dacja natychmiast w życie. Pierwszym, który sko­
rzysta z dobrodziejstwa ś. p. hr. Lanckorońskiej, 
Dędzie bezwątpienia emeryt, a niegdyś znakomity 
barytouista Koehler, złożony dziś ciężką chorobą...

Z E  Ś W I A T A .

Wiedeń d. 30 Icirletnia.
(L is t oryginalny Głosu N arodu).

Gdy Góthe napisał „Cierpienia młodego Wgr- 
thera", w całych Niemczech zapanował szał samo­
bójstwa z miłości i w krótkim przeciągu czasu, 
przeszło stu Niemców palnęło sobie w łeb, skut­
kiem zawiedzionych nadzieij. Schiller, po napisaniu 
„Zbójców" stał się przyozyną, iż nie jeden młodzian 
poszedł rozbijać w góry i lasy. Pokazuje się teraz, 
że nawet morderstwo jest przykładem zaraźliwym. 
Przed sądem przysięgłych, toczy się obecnie pro­
ces o zamordowanie wdowy Jańskiej. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Jakubek, 17-letni główny 
sprawca i jego wspólnik, Franciszek Mayer. Szcze­
góły zbrodni już są znane, a tutaj przytaczam tylko 
przesłuchanie obwinionego.

Po zwykłych zapytaniach, przewodniczący, radca 
Struedt, przechodzi do istoty czynu.

Przew .: — Czy uznajesz się winnym l
Jakubek: — Tak.
Przew.: — Skąd ci przyszła myśl inordu?
Jakubek: — Nie wiem. Brakowało nam pie­

niędzy i powiedziałem Mayerowi, że trzeba się po­
starać, bo nadchodzą dni zapustne, a trudno być 
bez grosza.

Przew.: — Kiedy postanowiłeś zamordować 
wdowę Jańską?

Jakubek: — Czytałem opis zamordowania a
dwokata Rothziegla przez Eichingera i to głównie 
wpłynęło na spełnienie zabójstwa.

W dalszym ciągu Jakubek z całym cynizmem 
wytrawnego złoczjńcy, opowiada fakt zbrodni. Mayer, 
jakkolwiek znacznie starszy, nie brał w niej żadne­
go udziału i tylko podzielił sie łupem.

Galerja przepełniona jest eleganckiemi damami, 
które z niezwykłem zajęciem śledzą przebieg roz­
prawy. Podobno władza ma zabronić kobietom u- 
częszczania na procesy kryminalne; Zakaz zupełnie 
słuszny i powinien wejść w wykonanie w jak naj­
krótszym czasie.

Ludwik Biisenderfer, słynny fabrykant forte­
pianów, otrzymał w uznaniu swoich zasług na 
polu przemysłowem, wybokie odznaczenie — order 
Korony żelaznej, klasy III.

Dzienniki sportowe rozpisują cię już o fawory­
tach przyszłego wielkiego „derby “wiedeńskiego, 
które odbędzie się dopiero w maju. Są nimi konie : 
„Kezdet", „Tokio" i Blondine". Jeszcze jest wy­
mieniony czwarty „Eltoli". Wydawanie sądu o nie­
których zwycięzcach, bałamuci tylko opinję publi-
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czną, bo najczęściej biorą nagrody wyścigowce, o 
których nikt nie mówił. Strój.

Paryż, 28 kwietnia.
(L is t  -oryginalny Głosu Narodu).

Od czasu 1876 r. nie pamiętam ,aby Paryża- 
nie zajmowali się tak polityką, jak obecnie. Wtenczas 
groziła im ponowna inwazja Prusaków i wszyscy 
przeczuwali, że powtórzy się druga edycja Sedanu, 
gdyż armja dopiero zaczęła się reorganizować i 
wcale nie była gotową do wojny. Obecnie, czasy 
się zmieniły i Francja zaczyna odgrywać rolę w 
koncercie wielkich mocarstw europejskich. Ale owa 
rola pociąga za sobą pewne zobowiązania i dziś 
rząd Rzeczypospolitej zaplątał się we wspólną akcję 
z Niemcami i Rosją przeciwko Japonji. Pan Ribot, 
teraźniejszy prezes ministerjum, chciał zainaugu­
rować politykę w  wielkim stylu, lecz niespodzie­
wanie spotkał się z opozycją całego społeczeństwa 
francuskiego. Republikanie, monarchiści, nawet 
socjaliści, położyli swroje veto w kwestji japońsko- 
ehińskiej, a dzienniki niedwuznacznie oświadczyły, 
iż działanie razem z Niemcami, jest po prostu o- 
brazą najświętszych uczuć patrjotyzmn narodowego. 
Zresztą, zapatrując się ua rzecz ze stanowiska zdro­
wego rozumu, Francja powinna utrzymać z Japonją 
najserdeczniejsze stosunki przyjaźni, ze względu na 
TonKin i Anam. W Izbie przygotowuje się inter­
pelacja i zdaje się, że dni gabinetu Ribota są 
już policzone- Ale co będzie później? Jak dotąd, 
Rosja ciągnęła tylko korzyści z dwójprzymierza, 
Francja zaś była barankiem, którego Rosjanie 
strzygli do g Jej skóry. Dzięki temu dwójprzy- 
mierzu, wyreperowali sobie finanse i zreformowali 
armję. Stali’ się zarazem groźnemi dla trójprzymie- 
rza i wojna, nieunikniona między caratem a Niem­
cami i Austrją, została odroczoną do czasów od­
ległych.

Przypadkowo spotkałem się z jednym deputo­
wanym należącym do stronnictwa popierającego 
Ribota.

— Oóż pan powiesz na protest Francji, przeci­
wko traktatowi chińsko-japońskieinu ? — zapytałem.

— Od czasu wypowiedzenia wojny Niemcom 
w 1!^0 r., jest to największe głupstwo, jakie 
popełniliśmy. ^

— A co dalej ?
— Wiem tyle co i pan, a zaręczam, że i Ri­

bot nie wie więcej. Wpadliśmy w pułapkę i nie 
wiem. w jaki sposób z niej się wydostaniemy. 
Popierając Rosję, narażamy nasze najżywotniejsze 
interesa w Azji. Gdy się wycofamy, zostaniemy 
odosotnieni w Europie, bo car rosyjski nigdy nam 
tego nie przebaczy. Wogóle położenie bez wyjścia.

Słowa te malują dosadnie teraźniejsze położe­
nie Francji i nie potrzeba wielkiego dyplomaty, 
aby osądzić, że jesreśmy w przededniu ważnych 
wypadków.

Strejk służby omnibusowej stanowczo się za­
kończył Zarząd oddalił wszystkich awanturników, 
a Proust i l)eville, główni menerzy, zajmujący 
dość wylitue stanowisko w hierarchji urzędniczej 
tej instytucji, otrzymali dymisję. Oprócz tego, pro­
kurator wytoczył im śledztwo w kierunku nama­
wiania do mordów, podburzania tłumów i zbie­
gowisk.

Sprewa w dniu 2 maja, przyjdzie przed try­
bunał przysięgłycn Syndykat urzędników i służby 
omnibusów ogłosił ciekawą odezwę, w której otwar­
cie się przyznaje, że widoki walki były nierówne 
i musiał kapitulować

Kardynał arffybiskup paryski Richard ogłosił 
składkę na upiększenie kaplicy francuskiej w Lo- 
retto. W jednym dniu zebrano kwotę 50,000 fr., aż 
nadto wystarczającą na cel powyższy. Wszystkie 
ludy katolickie starają się o odpowiednie udeko­
rowanie swoich kaplic. Jest to prawdziwy artysty­
czny konkurs międzynarodowy, aby godnie uczcić 
300 rocznicę przeniesienia Domku loretańskiego.

Dwa koncerty Paderewskiego w sali Erarda 
przyniosły dochodu 18,700 franków. Publiczność 
przepełniła salę i z entuzjazmem przyjmowała na­
szego rodaka. Pokazuje się, że istotny talent w dzi­
siejszych czasach więcej popłaca, niż przed laty 
kilkudziesięciu, kiedy Bćranger, Bizet i inni pra­
wie umierali z głodu.

Wiecie już zapewne z telegramów o strasznej 
katastrofie, jaka się przytrafiła w okolicy Epinal, 
w miejscowości Bouzey, skutkiem przerwania tamy 
i wylania się wód z wielkiego rezerwoaru, służą­
cego do zasilania kanału zachodniego. Około 150 
osób utopionych, a przeszło 50 miljonów strat ma- 
terjalnych. Wsie: Bouzey i Doniźvre znikły zu­

pełnie z horyzontu. Gminy: Bouzey-les-Forges, Dar- 
nieulles U.regney, Donievre-sur-Aviere silnie ucier­
piały, lecz mieszkańcy w znacznej części uszli 
z życiem. Minister robót publicznych Dupuy-Du- 
temps udał się na miejsce, celem przedsięwzięcia 
środków zaradczych, a w całej Francji potworzyły^ 
się komitety do zbierania składek.

Za dwa dni zostanie otwarta interesująca wy­
stawa wspomnień wojskowych z czasów pierwszej 
rewolucji i cesarza Napoleona I. K. W .

Pogadanka medyczna.
(Dok.) Behring i jego współpracownicy dowie­

dli własności leczniczych krwi, pochodzącej od zwie­
rząt uodpornionych, Francuzi zaś — a na ich 
czele Roui — w ykazali pierwsi toksyny dyfterytu, 
wywoływaną przez nieodporność zwierząt na bło­
nicę, a choć nieco' później, ale za to dokładniej, 
opracowali stronę leczniczą surowicy zarówno w 
pracowni, jak w klinice.

Działanie tego nowego środka Behring objaśnia 
zobojętnieniem krążącego we krwi jadu dyfteryczns- 
go, Roux zaś, powtórzywszy krytycznie badania 
Behringa, widzi w surowicy środek, wywołujący 
w komórkach organizmu czasową odporność na jad 
błonicowy.

Najciekawszą jednak kwestją dla czytelnika bę­
dą zapewne nie teorje działania, nie opisy sposo­
bów otrzymywania surowicy; nie wnioski, dotyczą­
ce badań nad zwierzętami — jakkulwiek są to 
wszystko bardzo doniosłe zdobycze naukowe — ale 
skutek stosowania tego środka u ludzi.

Otóż przytoczę poniżej pewne zestawienie wy­
padków błonicy po stosowaniu surowicy leczniczej, 
dodając, że na rok przed jej wprowadzeniem śmier­
telność w Wiedniu wynosiła 34°/0, a • w Berlinie 
45°/0 ogólnej liczby chorych na błonicę.

Zachorowało Zmarło ”/„ śmierci
Wiedeń 237 54 22,8
Austro-Węgry 481 72 14,9
Berlin 1109 193 17,4
Niemcy 277 41 14,8
Włochy 90 13 14,4
Francja 490 64 13
Hulaudja 14 1 7
Anglja 1190 278 23.3

38b8 716 18,4
Na tę tablicę statystyczną składały się dane 

42 obserwatorów ; z wyjątkiem trzech, które sto­
sując surowicę nic miały lepszych wyników, niż 
dawniej, wszystkie wyrażają zadowolenie z tego 
środka, a ogólny spadek śmiertelności na 18°/0 też 
dużo mówić się zdaje.

Liczne a ciężkie komplikacje, na które suro­
wica nic nie pomoże, muszą zawsze powściągać pe­
wien procent śmiertelności w błonicy.

A są i inne tego powody.
Z góry już stawiano poważny zarzut, że suro­

wica autydyfteryczna, jako oparta na właściwościach 
jednego tylko lasecznika Liifflera, nie nada się w naj­
lepszym razie do leczenia wszystkich postaci, błoni­
cy, bo nie ulega dziś wątpliwości, że lasecznik 
błonicowy Liifflera wywołuje dyfteryt kliniczny; że 
owa swoistość tego lasecznika .,est przesądzona, gdyż 
jest sporo takich wypadków błonicy, gdzie go wy­
kryć nie można, a za to inne liczne drobnoustroje 
są domniemanymi winowajcami; w innych znów 
razach błonica zdaje się być wywołaną przez oba 
rodzaje bakteryj, przyczem odznacza się wówczas 
bardzo ciężkim przebiegiem.

Nie jest tedy surowica autydyfteryczna środkiem 
niezawoduym, ale znów jest o tyle pomocnym i na 
tak poważnych podstawach opartym, iż nie należy 
wątpić, że po uwzględnieniu rozmaitych warunków 
w dalszem stosowaniu, stać się może niezawo­
dnym środkiem przeciwko błonicy.

Może ktoś powie, że środek ten nie wiele wart, 
skoro piąta część zasłabnięć kończy się śmiertel­
nie. Cieszmy się i tą pozornie niewielką zdoby­
czą; piąta cząść trupów zamiast połowy — to by­
łaby duża wygrana dla świata. A bez wiary, że 
nauką i pracą zdobędzie się coś więcej, czyżby 
warto było się mozolić?

Część urzędowa.
Licytacja. W  celu oddania w przedsiębiorstw o b u ­

dowli konserwacyjnych n a  la ta  1895 i 1896 na części 
gościńców państw ow ych w wadowickim okręgu  budo­
wniczym, odbędzie się dnia 14 m aja 1895 w starostw ie  
w W adowicach licy tac ja  ofertowa.

K oszta fiskalne budowy, wynoszą na część gościńca 
w sekcji W adowice 1549 złr. 65 ‘/2 ct,; S ucha 2106 złr. 
17'/o ct.: razem  3655 złr. 83 ct.

FEJŁETOJsT. 
JAN W I L K

106 POWIEŚĆ
E m i l a  E , i o L e b o u r g ’ a -

(C iąg dalssyj.
— Zobaczę to indywiduum — powiedział 

-sob ie  w duchu. — Nie wiem wprawdzie, gdzie
on mieszka, ale m argrabia, który (jak mi sam 
wspom inał (używał go nieraz, da mi jego adres, 
a nawet uprzedzi go, jestem  pewny, o moich 
odwidzinach. Jeżeli ten Blaireau je s t rzeczywi­
ście takim, jakim  mi go opisał m argrabia, w to 
rai g r a j ! W łaśnie mi potrzeba takiego ptaszka 
On mi dopomoże i wyprowadzi z kłopotu. Cze­
go ja  nie ośmieliłbym się zrobić, to on wykona 
bez skrupułu i wahania.

Ł otr m yślał w tej chwili o ezeraś strasznem. 
Malowało się to w jego oczach, ponuro bły­
szczących.

— Podejmie się wszystkiego, byle mu za 
trud dobrze zapłacić — mruczał dalej. — No! 
to mu się zapłaci. Muszę widzieć się z nim jak 
najprędzej. Bez skrupułów!... —  dodał wolno 
głosem stłumionym. Uśmiech potworny usta mu 
wykrzywił.

Po krótkiem milczeniu rzekł cicho:
— A c h ! ja  tu się na śmierć zanudzam, du­

szę się, jak w więzienia. Stanowczo mam już 
dość, naw et za wiele tego życi„ pustelniczego!

Spostrzegł zegar, wiszący na ścianie.
— W łaśnie za kwadrans — bąknął — prze­

jeżdża tędy omnibus do Paryża.
W yszedł z pokoju w kapeluszu, z laseczką 

w prawej ręce. Zastał całą służbę, zgromadzo­
ną w przedpokoju. Wszyscy byli przerażeni. 
Pokojowa już ich uwiadomiła, że margrabina 
nagle oszalała.

— A ch ! panie baronie, co to za wielkie 
nieszczęście ! — chórem wykrzyknęli.

— Tak, moi kochani, spotyka ranie cios no­
wy, niespodziewany, najokropniejszy! — baron 
wypowiedział te słowa patetycznie z miną po­
grzebową. — To też ledwiera przyjechał — 
dodał obłudnie — muszę znowu spieszyć do 
Paryża.

— Czy mam zaprząiz? — stangret zapytał.
— Nie potrzeba — barun skinął ręką — 

nie wrócę na noc prawdopodobnie... Użyję tym 
razem omnibusu, który najjedzie za chwilę.

— Jaśnie pan przywiezie z sobą pewno du- 
k tora? — ośmieliła się spytać pokojowa.

— Sam jeszcze nie wiem, co mam czynić 
w położeniu tak bolesnem. Poradzę się naszych 
najsławniejszych lek a rz j, specjalistów od cho­
rób mózgowych. Co każą robić, to się zrobi. 
Wszak nie potrzebuję wam polecać m argrabi­
ny? Szczególniej ty, panno Jenny, nie odstępuj 
jej ani na chwilę.

Po tych słowach baron skierował się ku 
bramie.

— Uf! — odetchnął całą piersią, skoro zna­
lazł się za murem dziedzińca.

XXXI.
U B laireau’ta.

Blaireau siedział sam jeden w swoim gabi­
necie przed biurkiem, zarzuconem rozmaitemi 
szpargałami. Był ubrany w długi szlafrok zatłu- 
szczouy, wypłowiały, poplamiony atram entem , 
połatany gdzieniegdzie, a w innych miejscach 
pełen dziur, z których wata wyłaziła. N ogi trzy­
m ał oparte o żelazne wilki na kominku, na któ­
rym trzaskały drewna, palące się jasno i we­
soło. Przebiegał szybko buremi oczkami stos 
listów, przed nim leżący, miały one wszystkie 
datę o wiele dawniejszą.

Gdy skończył, jego brwi gęste i najeżone 
jak szczecina, ściągnęły się gniewnie. Nie zna­
lazł widocznie tego, czego szukał w mnogiej 
korespondencji.

— Nic i nic — m ruknął przez zęby zaci­
śnięte. — E jże ! czyżby świat przewrócił się na­
gle do góry nogam i? Czyżby ua wieki usnęły 
złe ludzkie nam iętności’  Nie ma już tu  na 
ziemi ludzi przewrotnych ? Czy mój wierny kom­
pan, Lucyper, wyrzeknie się raz na zawsze pa­
nowania nad światem, poczem nastąpi ogólna 
mądrość i cnota niepokalana ? H a ! gdyby do­
bro n ra ło  światem zawładnąć, wtedy djabeł, a  
ja  z nim, zostalibyśmy chyba pustelnikam i.
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Zatrzęsły mu się w argi grube a obwisłe, 
śm iechem  suchym i ostrym.

— Nie! nie. — mruczał dalej — tak dłu- 
ie j  iśó nie może... Cisza głucha... zastój zupeł­
ny w moich interesach... Ani jeden tysiączek 
nie wpaduie do kieszeni... Ja  zaś mam w koło 
siebie stado wilków, wiecznie głodnych i w yją­
cych w niebogłoBys gotowych powściekać się, 
jeżelibym nie rzucił każdemu z osobna jakiej 
kosteczki do obgryzienia. W ziąłem  ich wpraw­
dzie tęgo na kawecan i trzymam hołotę w ry­
zie, co się zowie, ale co to za wymagania! 
Pchai w nich i pchaj, jak  w wory dziurawe!... 
•D kie bestje, wiecznie nienasycone!.. To ko- 
szctije. 1 nic do roboty! Trzebaby zmienić rze­
miosło poszukać innego zajęcia. Tymczasem 
moje wilki chcą żreć. Znowu trzeba będzie roz­
dać pomiędzy tę  zgraję kilka tysiączków. Do 
stu  piorunów ! tak dalej iść nie może... W trzy 
miesiące wśród takich stosunków mogę być zu­
pełnie zrujnowanym!... Gdzież te miljony, o 
których śniłem tak błogo? A jednak — uderzył 
się pięścią w czoło — tu gnieżdżą się w iel­
kie myśli, plany genjalne. które mózg mi roz­
pierają !

Porwał stos listów w obie ręce, zm iął i zdu­
s ił z wściekłością, a potem cisnął w płonący 
kominek.

— Oto, ile warte to wszystko! — mruczał 
gniewnie — Strzeli w górę płom ieniem , zaga­
śnie natychm iast... trochę dymu... garstka po­
piołu... i rzecz skończona!

Uderzył z całej siły w biuro pięścią zaci­
śniętą.

Biaireau wściekał się ze złości. M iał ciężki 
żal do bogaczów, że mu nie dawali zarobku, 
gniewał się na cała ludzkość. Czy pienił się 
w złości bezsilnej, czy był spokojny ze swoim 
uśmiechem obleśnym na grubych wargach i 
z błyskiem dzikim w burych oczkach, wyziera­
jących z ocznych jam  głębokich i z pod brwi 
krzaczystych, Biaireau był zawsze strasznym 

^człowiekiem.
Zapukano w pewien sposób umówiony do 

drzwi jego gabinetu. Biaireau wyprostował się 
nagle.

— Proszę wejść! — zawołał.
Otworzono drzwi po cichu, a na progu sta­

nęła  staruszka zgrzybiała, pomarszczona i ubra­
na w nędzne łachm any, jak żebraczka. Była to 
zarządczym jego domu. Trzymała list w drżą­
cej dłoni.

— Bęczę, że znowu wyje któryś z moich 
wilków! — Biaireau pomyślał. W yrw ał list 
z rąk staruszki ruchem gwałtownym . Ta ode­
szła, szepcąc zcicha:

— Z dnia na dzień idzie mu coraz gorzej!
— H o ! lio ! — Biaireau potrząsł głową, po­

znając na adresie pismo m argrabiego de Pre­
sie —  czyżby ten potrzebował naprawdę moich 
usług? Skądże znowu?... Dopiero się ożenił i 
ma być zakochany po same uszy w swojej mło­
dej żoneczce. Zobaczmy, czego żąda?

Rozdarł kopertę, wyjął list, przebiegając go 
szybko oczyma. W yraz jego wstrętnej fizjogno- 
mji zmienił się natychm iast. Czoło się rozjaśniło, 
m ałe, lisi° oczka błysnęły dziką radością, na 
wargach pojaw ił się uśmiech zadowolenia, a 
nozdrza rozdęte poruszały się szybko, jak u dra­
pieżnika, gdy krew świeżą poczuje.

Uprzedzał go margrabia, że w tym  samym 
dniu, między godziną dziesiątą a jedenastą, od- 
widzi go jeden z przyjaciół tegoż, baron de Si- 
maise, potrzebujący rady i pomocy w pewnej 
sprawie, dość ważnej. Popatrzył na zegarek. 
W skazywał pól do dziesiątej zrana.

— Za godzinę dowiem się, o co idzie — 
mruKnął. ręce zacierając. — Czekajmy na no­
wego klienta.

List m argrabiego wsunął do jednej z szufla­
dek w biurku i aby skrócić sobie czas, zaczął 
porządkować na biurku porozrzucane papiery. 
O samej dziesiątej staruszka, trzęsąca łachm a­
nami. zapowiedziała głośno wizytę barona de 
Simaise.

— Prosić —  rzekł Biaireau tonem powa­
żnym prawdziwego adwokata. — A uważaj, Do­
roto. żeby nam nikt nie przeszkodził.

— Gdyby jednak ktoś nadszedł?
— Jfi * ma mnie w domu dla nikogo. Zro­

zumiałaś!?

(Ciąg dalszy nastąpi:

K R O N I K A.
Kraków dnia 2 maja.

Kalendarz kościelny. Dziś, św  Z ygm unta 
męczennika i A tanazego, ju tro  Znalezienie św. Krzyża, 
pojutrze św. F lo rjana m ęczennika i św. Moniki wdowy.

Ju tro  nabożeństwo w kościele św. Krzyża, N. P. Ma- 
rji, 0 0 .  Franciszkanów  i na Sm oleńsku, kościół o tw ar­
ty od godziny 7 rano do 7 wieczorem.

W kościele Bożego Ciała na Kazim ierzu, pam iątka 
śm ierci błog. S tanisław a Kazim ierczyka, wotywa o go­
dzinie 8 rano.

kalendarz rybacki. W m aju wolno łow.ć łososia, 
pstrąg a , szczupaka, bolenia, (do 15 maja) leszcza, klon- 
ka, brzankę i brzanę, cyrtg i węgorza. Ód 15 m aja li­
pienia, głjw owicę, jaz ia  i świnkę. O chraniać należy: 
czopa, wyrozuba, czeezugę i sandacza.

Kalendarz myśliwski. W bieżącym m iesiącu polować 
wolno tylko do 15 m aja na cietrzew ie i głuszce ; a zaś 
na  wszelkie inne ptactw o, oraz zwierzynę przypada czas 
ochrony.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 4 m inut 15.; zachód przypada o go­
dzinie 6 m inut 56; długość dnia godzin 14 m inu t 41.

Tem peratura  rano -j- 15 C

Bocznice historyczne. W pałacu Badziwiłłowskim  w 
W arszawie zebrali się 2 maja 1701 członkowie s tro n n i­
ctwa patrjotycznego celem odczytania proieku nowej u- 
stawy, czyli konstytucji, k tórą nazajutrz w Sejmie wnieść 
miano. W ciągu czytania tejże była cisza największa, po- 
czem nastąpiło  grzmiące „zgoda". N iektórzy z przeciw ni­
ków chcieli wprawdzie czynić swe uwagi nad odczytaną 
ustaw ą, ale zaledwie się odezwali ze sprzecznem zdaniem, 
przyjęto je  w tak  szydzący sposób, że radzi nie radzi m u­
sieli um ilknąć. Po rozejściu się, pospieszyli patrjoci do 
m arszałna sejmowego, aby się naradzić nad tern, w jaki 
sposób i kto m iał przemawiać na posiedzeniu dnia n a ­
stępnego. Kozesłali też zaufanych po mieście, aby uspo­
koić ludność, między k tórą  najpotworniejsze rozsiewano 
wieści o tern, co ma nastąpić. Przeciw na zaś s trona  ze­
brała się w pałacu posła moskiewskiego Bułhakowa. Był 
tam  Branicki, Jacek Małachowski, b iskupi: Kossakowski 
i Massalski." tudzież Suchorzewski, fanatyczny zwolennik 
obieralności królów i starej formy rządu. Niegdyś gorący 
przeciwnik stronnictw a trzym ającego się Moskwy, zbliżył 
się teraz do niego tylko z tego powodu, że ono wobec 
projektowanej konstytucji, nieprzyjazne zajęło stanowisko.

K u p u jc ie  t y lk o  a  c h r z e ś c ija n  1

P a m ię ta jm y  o  g im n a z ju m  p o la k ie m  
w  C ie s z y n ie !

Szanownych naszych Abonentów prosimy, 
aby zechcieli powiedzieć swoim znajomym, 
którzy dotąd „Głosu N a ro d u 44 nie trzy­
mają, że n o w i abonenci k w a r ta ln i,  przy­
stępujący z dniem 1 maja r. b. otrzymają 
c a łk ie m  b e z p ła tn ie  początek „Jana Wil­
ka11 (prawie całe dwa duże tomy), a zaś n o ­
w i, m ie s ię c z n i ,  dopłacają za ten początek 
40 cent. Z przysyłaniem prenumeraty radzi­
my spieszyć się, gdyż zapas odbitek jest na 
wyczerpaniu.

Wieczór Trzeciego Maja, który jak wiado­
mo, odbędzie się jutro na Strzelnicy, zapowiada 
się .jak najlepiej. Weźmie w nim udział śpiewa­
czka tutejsza, p. Kohnówna, znana zaszczytnie pia­
nistka, p. Marja Stengel-Taborowa, i młoay skrzy­
pek, p. Poselt, którego grę chwaliliśmy na tem 
miejscu niejednokrotnie niepospolitą. Akompaniować 
będzie p. Kohnówuej p. Mirecki, a zaś p. Posel- 
towi p. bWierzyński. Jedną z atrakcyj wieczoru 
będzie naturalnie nasza sympatyczna Lutnia. W o- 
grodzie Strzeleckim już od 5 popoł. przygrywać 
będzie „Harmonia" do wpół do 8-ej, później zaś 
znowu po wieczorku w restauracji Strzelnicy.

Z Podgórza piszą nam: Budząca się wiosna 
widocznie wazysfcTch do czynu zagrzewa — spój 
strzeżenie to nasze sprawdziliśmy, mając sposo­
bność zobaczenia przygotowań, jakie komitet ce­
lem zbieranin, funduszów na budowę ochronki dla 
osieroconej (iziaiyty i dokończenie gmachu budowy 
„Sokoła" w Pudgórzu zawiązany do zapowiedzia­
nej na dzień 5 maja br. loterji fantowej przedsię­
wziął, a w czern widocznie słońce wiosenne mu 
dopomogły serca do ofiarności zagrzewając. Rze­
czywiście piękną tam zobaczyć można kollekcję 
fantów, obok których mieści się stół osobny dla 
dzieci przeznaczony, przy którym z niemałą zape­
wne radością każde dziecko w zamian za los 10 et. 
tylko kosztujący w najniepomyślniejszym wypadku 
co drugi los wygrywać i tak wkrótce łzy zawodu 
otrzeć będzie inogło.

Biorąc na uwagę w ogłoszeniach zapowiedziany 
popis nauki wojskowej i chóru „Sokołów", sądzi­
my. iż nie będzie przedwczesnem wyrażenie już

teraz komitetowi słów uznania, a czytelnikom za­
chęty do wzięcia udziału w loterji podgórskiej.

Szczególnym trafem ocalało dziecko, ponad 
którem przejechała lokomotywa i trzy wagony po­
ciągu kolejowego. Dziecko to, trzyletni chłopak, 
syn wójta z Ptaszkowy, w powiecie grybowskim, 
leżało na środka tora pomiędzy szynami, po któ­
rych w całym pędzie przejechał pociąg nie do­
tknąwszy niemal chłopaka. Stwierdzona przez Le­
karza kolejowego lekka kontuzja na prawej skro­
ni, nie zagraża ani życiu, aui rozwojowi dziecka

„Lud", organ Tow. ludoznawczego we Lwo­
wie, mającego na celu przedewszystkiem badanie 
polskiego lndn, opuścił prasy drukarskie pod re­
dakcją prof. A. Kaliny. Na dwuarkuszowy zeszyt 
złożyły się następujące artykuły: Słowo wstępne. 
„Najnowsze prądy w ludoznawstwie", odczyt dra 
Franki, „Deska grobowa" J. Karłowicza, rozbiory, 
bibljografje, kwestjonarjusze itd.

Pożary. Dnia 27 z. m. w Pistyniu, własno­
ści dra Walerjana Waygarta, na zrębie około 
50-morgowym, wszczął się pożar, który z powodu 
długotrwałej posuchy i silnego wiatru, przeniósłszy 
się w sąsiednie lasy, mógł przybrać zatrważające 
rozmiary i zrządzić olbrzymie szkody. Akcja ratun­
kowa powiodła się pomimo silnego wiatru, pożar 
zlokalizowano przy energicznej pomocy żandarmerji, 
która pod dowództwem wachmistrza Bóhsa posta­
rała się o siły robocze w dostatecznej ilości.

W Podsadkach pod Lwowem, majętności Sta­
nisława hr. Badeniego, wybuchł 27 z. m. pożar i 
wnet z powodu silnego wichru objął całą wieś i 
zabudowania dworskie. O ratunku nawet mowy 
nie było. Ocalało tylko kilka budynków i kopal­
nie. Ludność wiejska została bez chleba i dachu, 
z wyjątkiem bowiem budynków dworskich aui je ­
dna zagroda włościańska nie była asaknrowaną. 
Zarobku teraz pogorzelcy nie znajdą. Pomoc więc 
jest niezbędna. Datki przyjmuje ks. Oleksij pro­
boszcz w Porsznie koło Nawarii.

Miasto Dubno na Wołyniu spaliło się do po­
łowy. Ogień szerzył się bez przeszkody z powodu 
braku straży ogniowej i narzędzi do gaszenia. Po­
łożenie ludności, pozbawione] mieszkań, jest nad­
zwyczaj smutne.

Wiceprezesem teatrów warszawskich, po
śmierci Bogumiła Folanda, mianowany został rze­
czywisty radca stauu Vacqueret, urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy jenerał-gubernatorze war­
szawskich i czasowo pełniący obowiązki prezesa 
podczas nieobecności jenerała Karandiejewa.

Oskar Panicca, literat, skazany został w Mo- 
nachjum na rok więzienia za przekroczenie §. 166 
kodeksu karnego, spełnione przez napisanie książ­
ki pod tytułem : Das Liebesconcil. Panicę areszto­
wano natychmiast, aby zapobiedz jego ucieczce.

Młodzież szkół średnich zaprasza swoich 
kolegów na nabożeństwo błagalne w rocznicę ogło­
szenia wiekopomnej polskiej Konstytucji Trzeciego 
Maja, które się odbędzie jutro, w piątek, przed 
godzinami szkolnemi o pół do siódmej rano w ko­
ściele księży Pijarów.

W teatrze naszym, jutro, w rocznicę Konsty- 
tntucji „Trzeciego Maja" w miejsce zanowiedzia 
nego „Powrotu posła" Niemcewicza — wszechwła­
dnie panować będzie stary Fredro. Oprócz niegra 
nej od dziesiątek lat najpiękniejszej perły litera­
tury dramatycznej komedji „Odludki i poeta" ar­
tyści odegrają „Zemstę". — W „Odludkach" Zu­
zię grać będzie panna Trapszówna, Edwina pan 
Mielewski, Astolfa p. Trapszo; Czesława p. Wę­
grzyn — wreszcie Kapkę p. Siemaszko.

Święto robotnicze. Dzień pierwszy maja ob­
chodzili robotnicy w Krakowie świątecznie. Doro­
czne zgromadzenie ludowe dla zamanifestowania 
solidarności robotniczej odbyło się w tym roku na 
Stradomiu, w obszernym ogrodzie żydowskiego ho­
telu Londyńskiego. Tu około godziny dziesiątej przed 
południem, zebrało się kilka tysięcy ludzi: byli t» 
w znacznej części robotnicy, nie brakło wśród nich 
jednakże indywiduów niemających nic wspólnego 
z pracą; w tłumie zauważyliśmy mnóstwo żydów, 
więcej zaś jeszcze chłopaków w wieku od 8 do 14 lat, 
którzy wprawdzie „robią" bądź przy kopycie, bądź przy 
kowadle, wszelako jeszcze radzić nie mogą nad 
losem i prawami robotników. Kobiet „to varzyszek“ , 
jak je  nazywali uczestnicy zgromadzenia, było ze 
sto kilkadziesiąt, ale zapewne nie omylimy się, 
twierdząc, iż połowę z nich stanowiły córki Izraela. 
Tłum cały grupował się przed trybuną na ten cel 
wzniesioną pośrodku ogrodu, okrytą si knem ozer- 
wonem i przystrojoną w godła socjalnej-demokracji,
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w biusty i portrety twórców i przewódców socja­
lizmu, u góry widniały napisy złotemi głoskami 
na purpurze: „Proletarjusze wszystkich krajów"
łączcie się!-' „Niech żyje 1 maja!" itp. Po godzi­
nie dziesiątej ogród zapełnił się do ostatniego 
miejsca: ramię przy ramieniu, głowa przy głowie, 
tak, że nie rzuciłby szpilki w tę ciżbę; a mimo ta­
kiego tłumu porządek panował wzorowy, co zazna­
czamy z uznaniem.

Zgromadzenie zagaił p. Misiołek, wyjaśniwszy 
krótko cel obchodu i znaczenie święta majowmgo. 
Uczestnicy jednogłośnie okrzyczeli go przewodni­
czącym zgromadzenia, on zaś na sekretarza powo­
ławszy pp. Bieńkowskiego i Scholza i przedstawi­
wszy zgromadzonym komisarzy policji, stosownie do 
porządku dziennego udzielił głosu p. Engliszowi. 
Z referatu tegoż o ośmiogodzinnym dniu pracy po­
dnieść należy wywody w celu wykazania, że ro­
botnicy, którym niesłusznie zarzucają, jakoDy ni­
szczyli instytucję rodziny, pragną właśnie, by im 
dano możność tworzenia ognista rodzinnego przez 
zmniejszenie dnia roboczego do ośmiu godzin, tj. 
żeby mieli czas zająć się swemi żonami i dziećmi. 
Zgromadzenie powzięło jednomyślnie rezolucję w tej 
mierze, domagającą się ustawowego czasu ośmio­
godzinnego, przeznaczonego na pracę.

Na trybunie pojawił się teraz przewódca tutej- 
ozych robotników, p. Ignacy Daszyński. Jest to 
niepospolity mówca socjalistyczny, umiejący jak nikt 
inny przemawiać do tłumów i grać na ich sercach 
i uczuciach. Z górą pięć kwadransów mówił o je­
dnej i tej samej rzeczy, o konieczności równego, 
powszechnego prawa wyborczego, a jednak słucha­
czów swoich ani nie znudził, ani nie znużył. Samo 
pojawienie się jego na trybunie wywołało entuzjazm, 
a cóż dopiero każdy gorętszy ustęp mowy, każdy 
wyraz z naciskiem wypowiedziany. P. Daszyński nie 
dobiera słów, przemowy swej nie czyta; on mówi 
tak, żeby go rozumieli wszyscy, tak ci, co wiedzą
0 co idzie, jak i ci, którzy dopiero z uBt jego do­
wiadują się, po co się tak licznie zebrali; jest to 
na wskroś mówca popularny, roznamiętnione masy 
socjalistów łatwo za sobą porywający. Złośliwej 
krytyce poddał czynnSści parlamentu, sejmu, mi­
nistrów, poszczególnych posłów i wszystkich oso­
bistości, które jakikolwiek udział brały lub biorą 
w pracach około reformy wyborczej.

Jednym argumentem najwięcej zdziałał p Da­
szyński, kiedy mianowicie zapewnił wsłuchane tłu­
my, że korona popiera sprawę nadania powszech­
nego prawa wyborczego, że ona tego żąda, a „tyl­
ko pankowie sprzeciwiają się temu i nie chcą 
dopuścić robotników do głosu przy wyborach11; 
kiedy p. Daszyński zawołał: „Cesarz jest z nam i!11 
entuzjażm zawrzał bez granic, a okrzykowi „Niech 
żyje cesarz!11 nie było końca; mówca bowiem wie 
dobrze, że w ludzie tkwi wielka miłość dla osoby 
monarchy i z góry przewidział wrażenie, jakie tym 
jednym argumentem wyw oła.

Inny jednak, nader smutny objaw zauważyliśmy 
podczas mowy p. D. Oto kiedy omawiał sprawę 
putępienia przez biskupów pism ludowych między 
niemi i .Vaprzodu  i kiedy przy tej sposobności 
drwił, iż księża z ambon odczytując kurendę, tem 
samem podawali ludowi adres redakcji Naprzodu,
1 w najwyższy sposób ubliżał arcypasterzom, oraz 
starał* się zachwiać przywiązanie ludu do ducho­
wieństwa. otóż cały ten antyreligijny ustęp mowy 
jego przyjmowano z wielkim zapałem, a nawet 
wśró_L zgromadzonych podnosiły się wstrętne o- 
krzyki. Oto dokąd wiodą tacy przywódcy...

P. D. przedłożył rezolucję streszczającą jego 
przemówienie, a domagającą się powszechnego gło­
sowania; po wykreśleniu z niej przez komisarza 
policji kilku wyrazów zgromadzenie uchwaliło ją  
jednogłośnie, poczem obrady zamknięto i odśpie­
wawszy międzynarodową marsyljankę robotniczą 
„Czerwony sztandar11, zaczęto się rozchodzić w zu­
pełnym spokoju. Rozejście się nie nastąpiło zaraz; 
ze względu na kilkutysięczny tłum odbywało się 
to pojwuli. W sąsiedniem podwórzu 0 0 . Bernardy­
nów stał oddział dragonów, po wszystkich zaś u- 
licach snuły się patrole policyje z karabinami. 
Nikt jednak drogi nie zastępował rozchodzącym 
się w wielkim porządku robotnikom udekorowanym 
oznakami i kokardami na piersiach, to też nigdzie 
spokoju nie zakłócono.

I^opołudniu odbyła się na Woli Justowskiej 
„zabawa ludowa11. Tłumy robotników z całemi ro­
dzinami oddawały się rozrywce przy dźwiękach 
muzyki „Harmonji11. Powrót do miasta odbył się 
w porządku. Tak wieczór, jak noc upłynęły w ca- 
łem {nieście spokojnie.

Z „Sbkoła11. Baczność! Według uchwały Zwią-’

zku, w uroczystych pochodach sokolich mogą brać 
udział tylko członkowie wyćwiczeni w mustrze. Ze 
względu na tegoroczną uroczystość poświęcenia 
sztandaru i przyszłoroczny zlot w Krakowie, wzy­
wam wszystkich Druhów, posiadających mundury 
i chcących uczestniczyć w tych uroczystościach, 
aby uczęszczali na ćwiczenia mustry, które odby­
wać się będą w czwartki od godz. 8 — 9 wieczo­
rem, począwszy od 2 maja b. r. Czołemp^

Szczęsny Ruciński, naczelnik „Sokoła11. 
Wielki festyn ogrodowy. W środę 8 maja 

odbędzie się, jakeśmy to już donieśli, w Parku kra­
kowskim wielki festyn na dochód nieszczęśliwych 
mieszkańców Lubiany. Jesteśmy przekonani, że 
festyn mający na celu niesienie pomocy nie obcym, 
lecz pobratymcom naszym, a niepozbawiony na­
wet szerszego, ze względu na dzisiejsze stosunki 
naszej monarchji do Słowian południowych, znacze­
nia politycznego, przepełni w dniu oznaczonym Park 
krakowsk' publicznością wszelkich sfer, a dla na­
szych pań będzie bardzo pożądanym pierwszym 
debiutem wiosennych toalet. Komitet prosi wszy­
stkich którzyby fantami do pięknego celu zechcieli 
się przyczynić o łaskawe tychże nadsyłanie do 
przewodniczącej komitetu, hr. Antoniowej Wodzic- 
kiej (Wiślna 7).

W lokalu „Młodzieży handlowej11 pod 1. 32 
przy ul. Florjańskiej, odbędzie się w e  środę 8 bm. 
zabawa w połączeniu z przedstawieniem teatral- 
nem. Amatorzy pod reżyserją p. K. Niedzielskiego 
odegrają „Podejrzaną osobę11 St. Dobrzańskiego i 
1 akt „Klubu kawalerów11 Michała Bałuckiego.

Pies, zabity onegdaj przez żołnierzy policyj­
nych, okazał się istotnie wściekłym. Naoczni świad­
kowie utrzymują, że pies ten pokasał najmniej dzie­
sięć psów, a ponieważ tylko cztery usunięto, za­
tem sama publiczność powinna czuwać, aby uni­
knąć nieszczęścia. Przedewszystkiem należy baczyć, 
aby żaden pies bez kagańca nie pojawił się na 
ulicach.

Rozdawanie nagród. W środę 15 bm. o godz. 
7 wieczorem, odbędzie się w szkołach przemysło­
wych uzupełniających na Smoleńsku, Kleparzu, Ka­
zimierzu, w szkole barakowej na Dajworze, w szko­
le barakowej w ogrodzie Angielskim i w Zakładzie 
ks. Siemaszki, roczny popis uczniów, uczęszcza­
jących do tychże szkół, poczem nastąpi rozdanie 
nagród uczniom najpilniejszym. Nabożeństwo dzięk­
czynne odbędzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 9 
rano w kościele księży Pijarów.

I bądź tu konkurentem! Znają czytelnicy 
Głosu N arodu  nasze poglądy na sprawę małżeń­
stwa, i chyba żaden nas nie posądzi, byśmy krze­
wili starokawalerstwo, chociaż między zwolennika­
mi dobrowolnego celibatu liczymy także szczerych 
przyjaciół. Raz jeszcze "głośno zaznaczamy, że je­
steśmy gorliwymi rzecznikami, obrońcami i krze­
wicielami stanu małżeńskiego, zwłaszcza, że sam 
Bóg w raju powiedział: „jako mężczyźnie bez nie­
wiasty ciężko żyć"1 — lecz mimo to, nie wiemy, 
czy nasza gorliwość nie osłabnie wobec dokumen­
tu, opatrzonego sądową pieczęcią, który dziś wła­
śnie przysłano nam z Radymna. Oto do sądu tam­
tejszego wpłynęła formalna skarga, którą przyta­
czamy w brzmieniu d o s ł o w n e m ,  z opuszczeniem 
tylko nazwisk, a która wykazuje, jak czasem nie­
bezpiecznie jest być konkurentem. Oto skargi osnowa: 

„Prześwietny Sądzie!
W miesiącu lutego 1895, chodził ......  do na­

sze curka na zaloty; to nas kosztowało, 7 buchenti 
chleby po 35 cent. tojest 2 Złr. 45 cent 7 wię- 
ców cybuli, i 2 czosnak 90 cent 3 kwarty sćr 
36 cent. świecy 10 cent. 2 funty słonina 1 Złr. 
6 cent. stół nam popsół wariuje 1 Złr. 15 cent 
Razem 5 Złr. 56 cent to się rozwiązał i niechce 
nam dobrowolnie oddać.11

Czy wobec tego możemy młodych ludzi zachę­
cać do konkurówv

Odezwa. Miasteczko Wojnicz, powiatu brzeskie­
go, dotkuęła dnia 29 kwietnia br. straszna klęska 
pożaru. Około 120 domów zgorzało, kilkaset rodzin 
bez dachu i chleba, straty wynoszą co najmniej 
150.000 złr. Zawiązany komitet ratunkowy udaje 
się z gorącą prośbą o doraźuą pomoc do szerszych 
kół publiczności, upraszając o nadesłanie datków 
na ręce przewodniczącego komitetu, ks. kan. Ro- 
znera, proboszcza w Wojniczu. — O powtórzenie 
niniejszej odezwy i pośredniczenie w przyjmowaniu 
składek Szanowne Redakcje pism krajowych uprzej­
mie upraszamy. — W imieniu komitetu miejscowe­
go ratunkowego L u d z im ił Trzaskowski, kierownik
c. k. Starostwa w Brzesku — A dam  Jordan.

W Bochni odbędzie się we środę 8 bm. przed­

stawienie teatralne, w którcm amatorowie odegrają 
pełną humoru i ruchu komedję w 4 aktach Al. 
hr. Fredry ojca p. t. „Damy i Huzary11.

Wypadek kolejowy. W Sprawie zetknięcia się 
pociągów na dworcu kolejowym w Bochni, o czem 
już w nocy doniesiono nam telegraficznie, t r z y ­
maliśmy od dyrekcji koleij państwowych komuni­
kat następujący: „Wczorajszy pociąg lokalny Nr.
17 odchodzący z Krakowa o godz. 6 min. 40, 
zderzył się przez nieostrożność służby kolejowej 
z pociągiem towarowym na stacji w Bochui. 
Skutkiem zderzenia odniosło z podróżnych 23 osoby 
lekkie kontuzje. Po oględzinach i zaopatrzeniu przez 
lekarzy, wszyscy uszkodzeni udali się następnym 
pociągiem w dalszą podróż11.

Wykolejenie się maszyny. Przy pociągu oso­
bowym nr. 1714 dnia 30 kwietnia wykoleiła się 
podczas wjazdu do stacji w Koniuchowie, maszyna 
wraz z wozem służbowym i dwoma wozami osobo- 
wemi. Z podróżnych ani ze służby kolejowej nikt nie 
doznał żadnego uszkodzenia.

„Cielęcina11. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Ciekawe dzieją się tu rzeezy. Przed dwoma dnia­
mi sierżant policji, odebrał służącej od oficjała 
poczt p. W., ćwiartkę cielęciny, którą sługa niosła do 
wypieczenia, tłómacząc swe postąpienie tem, że 
cielęcina nie była plombowaną. Zaiste, rzecz to 
ciekawa, czy gospodyni lub też służąca, kupująca 
mięso i plombą, ma ją  razem z mięsem piec lub 
gotować? Bo przy takietn zarządzeniu jesteśmy i na 
to .przygotowani, że wkrótce nawet sznycle na 
talerzu będą musiały być oplombowane. Nie ko­
niec na tem. Ową cielęcinę Zarząd miejski bez u- 
wiadomienia właściciela natychmiast zlicytował, 
tak, że po 3 godzinach, gdy p. W. udał się do 
Zarządu, otrzymał odpowiedź, że cielęciny już nie 
ma. Otóż i dola! Biedak zamiast zjeść objad spo­
kojnie, musiał się nabiegać, w końcu wrócił do 
domu, spoglądając w drodze po kominach panów 
radnych, czy z którego z nich zapach własnej je ­
go cielęciny do niego nie doleci... Czy p. bur­
mistrz nie pouczy swoich funkcjonarjuszów, jak 
mają spełniać swoje obowiązki, aoy na przyszłość 
nie działy się wybryki, o jakich nie słychać ani 
•w Honolulu, ani w Kamerunie?

Cesarz sankcjonował ustawę o rozszerzeniu 
wypoczynku niedzielnego także na handel obnośny.

Zasiłek. Wydział krajowy uchwalił przezna­
czyć z funduszu dyspozycyjnego kwotę 1000 złr. 
dla dotkniętych klęską trzęsienia ziemi w Lublanie.

Rusyfikacja. Nowy kurs w Warszawie dobrze 
się zaznacza. Wszystkim urzędnikom kolejowym 
od Nowego Roku każą podpisywać rewers następu­
jm y :

„Ja niżej podpisany oświadczam niniejszem, 
że znane mi są istniejące rozporządzenia rządowe 
w przedmiocie używania języka państwowego przez 
urzędników kolejcjwych. W szczególności zaś obo­
wiązuję się ściśle wykonywać rzeczone rozporzą­
dzenia, a przy wypełnianiu obowiązków służ!*jr, 
oraz przy zwracaniu się do publiczności i do in­
nych urzędników używać będą wyłączuie języka 
państwowego11.

Ślub ks. Radziwiłłównej. Z Rzymu piszą pod
d. 27 kwietnia:

„Jak już donosiłem, dzisiaj, w sobotę, odbyła 
się w domowej kaplicy hr. Malatestów na Piazza 
Ara Coeli, uroczystość kościelna zaślubin księżni­
czki Doroty Radziwiłłówny z hr. J. Oppcrsdorffem. 
O godz. 10 zrana zaczął się zjeżdżać orszak ślu­
bny, złożony ze stu osób, między któremi znajdo­
wali się przybyli w dniu dzisiejszym na ślub do 
Rzymu: hr. Talleyrand Perigord, byłv ambasador 
francuski za Cesarstwa w Londynie, a wuj pana 
młodego i księżna Antoniowa Radziwiłłowa z Ber­
lina. ślub cywilny młodej pary odbył się poprze­
dnio, w środę, na Kapitolu. Błogosławieństwa i :  - 
ścielnego w kaplicy hr. Malatestów udzielił J. E. 
kardynał Serafin Yanutelli. Pannę młodą pro . 
dził do ołtarza ojciec, ks. Maciej Radziwiłł, pana 
młodego siostra, księżna Radolińska. Za nimi po­
stępowali param i: hr. Talleyrand Perigord pod 
ręirę z sędziwą hr. Malatesta, ks. Antoni Radzi­
wiłł z ks. Maciejową Radziwiłłową, ks. Konstanty 
Radziwiłł z ordynatową ks. Antoniową, ks. Jerzy 
Radziwiłł z hr. Larochefoucauld-Bisacoia, p. L u­
dwik Górski z ks. Dominikową Radziwiłłową, hr. 
Oppersdorffowie itd. itd. Panowie przybyli wszy­
scy w surdutach, panie w toaletach wizytowych. 
Po odprawieniu mszy św., podczas ceremouji ślu­
bnej, kardynał S. Yanutelli zwrócił się z przemo­
wą do młodej pary, wykazuiąo całą ważność sa­
kramentu małżeństwa i udzielając im powtórnego 
błogosławieństwa Ojca św. aż do czwariego poko­
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lenia, gdyż cała rodzina ks. M. Radziwiłłów, ra­
zem z narzeczonym, przedwczoraj była na prywa- 
tnem posłuchaniu u Leona XIII, gdzie zaszczycona 
została błogosławieństwem papieskiem. Poczem, 
w mieszkaniu hr. Ma!atestów, odbyło się przyjęcie, 
śniadanie dla kardynała Vanutellego i dwunastu 
osób zaproszonych do jego stołu, a dla reszty or­
szaku zastawiony był bufet. Według zwyczaju 
rzymskiego, zaraz po ślubie państwo młodzi z do 
mu rodziców udali się sami do kościoła ś. Piotra, 
aby tam nad grobem księcia Apostołów, pomodlić 
się i uprosić łask na drogę życia. Dzisiaj wie- 
ezorem br. Oppersdorffowie opuszczają Rzym, uda­
jąc się do Niemiec".

Katastrofa W  Bouzey. Żadne pióro — dono­
szą z Epinal — nie zdoła odmalować widoku, jaki 
przedstawia dolina Bouzey, po strasznym zalewie 
wskutek przerwania grobli. Kędy spojrzeć wzdłuż 
i wszerz — chaos; ziemia pokryta gruzami i na- 
mułem. Całe masy trupów zwierzęcych, bydła i 
innych zwierząt domowych^ zalegają przestrzeń, 
którą przeleciały, jak straszna wichura, bałwany 
wody. Wojsko gorliwie wyławia z wody wszy­
stko, co się da znaleźć gdziekolwiek. Na naj­
wyższych miejscach, gdzie niektóre osady ludzkie 
ocalały, stoją w pogotowiu przed drzwiami chat 
wiejskich trumny puste, oczekujące; przygotowano 
je w tym celu, że z każdą chwilą spodziewają 
się odszukać dalsze ofiary. Wieśuiacy grzebią 
wciąż wśród namułu, szukając swego dobytku; 
znalazwszy jaki frzedraiot, oczyszczają go, by się 
upewnić, do kogo należał. Opowiadają, że przed 
katastrofą, ledwie na pół godziny przed przerwa­
niem grobli, stały strażnik obejrzał wszystko do­
kładnie, jak zwykł to czynić codzień kilkakrotnie, 
niczego się wszelako nie dopatrzył. Człowiek ten 
w kilka godzin później wśród zalewu stracił pię­
cioro dzieci.

Z Bouzey donoszą o iście cudownem ocaleniu 
tamtejszego tralikanta, który sam tak rzecz przed­
stawia : „Zbudziłem się właśnie, gdy wtem słyszę 
straszny huk. Żona moja spała jeszcze; rzuciłem 
się więc ku niej i wstrząsnąwszy nią silnie, obu­
dziłem ją ghśnem wołaniem: „Spiesz się! Ra­
tujmy się! Rezerwoar wylał! Uciekaj za mną!" 
Porwałem sześciomiesięczne dziecię z kołyski na 
ręce i wybiegłem z pokoju. Ledwie znalazłem się 
na dworze, domy runęły w koło mnie z trzaskiem, 
a fale wody z szumem piętrząc się ku nam, się­
gały mi aż po p as! Z nadludzkim wysiłkiem 
udało mi się wreszcie przebrnąć i ocalić siebie 
i niemowlę na ramionach. Wtem ujrzałem moją 
żonę, która się trochę zapóźniła z ucieczką: bie­
daczka dopadłszy dachu, silniejszego snać od in­
nych gruzów zapadłego domu, przepłynęła szczę­
śliwie przez fale aż ku mnie. Ale we troje nie 
uratowaliśmy nic więcej nad własne życie“ .

Charaktery i kolory. Hrabina Talmon wyra­
ziła pewnego duia w rozmowie, zdziwienie, iż mar­
kiza de Lacare na wielkim balu publicznym uka­
zała się w krzycząco czerwonej krepowej sukDi. —■ 
„Jest to zupełnie naturalne — oświadczył znakomity 
pisarz, Honoryusz Balzac, i uśmiechając się złośli­
wie, mówił: „Nie trzeba znać wcale serca ludzkiego, 
aby się dziwić, iż taka kokietka, jak markiza de 
Lazare, wybrała dla swej toalety tak wpadający 
w oczy jaskrawy kolor. Każdy charakter, lub je­
żeli pani wolisz, każdy umysł dobiera kolor, jaki 
mu jest najodpowiedniejszy. Zapewne przekonała 
się pani niejednokrotnie, pani hrabino, iż kobiety, 
noszące pomarańczowe, amarantowe, granatowe, 
jasnożółte lub jasnozielone suknie, są zawsze isto­
tami samowolnemi i kłótliwemi. Nie należy ufać 
tym, które lubią kolor fijołkowy i jasne kapelusze, 
ale przedewszystkiem unikaj pani tych, które mają 
upodobanie w kol rze czarnym. Kolor ten słnsznie 
można nazwać kapitalistycznym ; trzeba istotnie dać 
się opanować smutnym, rozpaczliwym myślom, aby 
ubierać się wyłącznie w kolory czarne. Kolor biały 
jest ulubiony przez te charaktery, które nie mają 
charakterów. Kobiety, które w nim gustują, są 
prawie wszystkie kokietki. Czy pani przypomina 
sobie, co opowiadano o pani Tallieu i Recamier? 
Te damy ukazywały się zawsze w kolorze białym. 
Kolor różowy noszą z upodobania kobiety, którym 
minęła trzydziestka. Młode, piętnastoletnie dziewczę­
ta, rzadko używają tego koloru i wolą ciemniejsze, 
poprostu tylko z tego powodu, iż brak im jeszcze 
doświadczenia życiowego. Wogóle można powie­
dzieć. iż kobiety, lubiące kolor różowy są wesołe, 
dowcipne, miłe, łatwe w obejściu i nie mają nic 
z usposobienia złośliwego, cechującego kobiety 
ciemno ubrane. Jasnoniebieski jest kolorem pięknych 
kobiet, ulubiony w każdym wieku, zawsze jest do

twarzy zarówno dziecku, któremu włosv przywią­
zują niebieską wstążką, j k i młodej pannie, zdo­
biącej swój kapelusz, lub starszej kobiecie, a na­
wet siwej babce gdy ustrojona dąży do kościoła. 
Wszyscy, którzy wybrali sobie kolor nieba, mają 
zazwyczaj usposobienie pełne słodyczy i rozwagi. 
Ciemnopcrłowy kolor jest barwą ludzi smutnych 
i nieszczęśliwych. W dniach młodości i szczęścia 
wolimy kolory różowe i jasnoniebieskie; później, 
w smutniejszych czasach, dajemy pierwszeństwo 
kolorom szarym. Ten OFtatui najlepiej godzi się ' 
z usposobieniem istot cierpiących, dla których ko­
lory jasne utraciły swój urok, lecz uważają, iż nie 
czas im jeszcze odziewać się zupełnie czarno. Lila 
noszą kobiety, które niegdyś były ładne lub po­
zostały takiemi do późnej starości. Jest to kolor 
emerytek, które niegdyś odnosiły wielkie tryumfy. 
Matka ubiera się w kapelusz liljowy na ślub swej 
córki, a pięćdziesięcioletnia dama stroi się w takiż 
sam kapelusz na pierwszą wizytę. Wszystkie odcie­
nia koloru zielonego rzadko są do twarzy. Która 
z pań chce ubierać się zielono, powinna mieć bar­
dzo świeżą i zdrową cerę, ale zbyt zdrowy wygląd 
jest znowu .niemodnym. Wybieraj pani kolory: 
biały, różowy i jasnoniebieski, a będziesz zawsze 
królowała w każdym salonie1'.

Awans m ajow y w a rm ji. M ianowani jenerał-m ajora- 
m i: Stef. Babic, Gust. R atzenhofer. M aur, Venus, K ra. 
Vivenot. Wład. Szoznciński, Józ. SchlachJr, Aug. Mejer, 
F ryd. R ehn, Ant. Sterzi, Lud Castaldo, Tom. R eym an, 
Józ. H ugelm ann, Jan  Kobbe. Jan  Fedra, Edm. Schohay, 
Kar. L ovetto , Ju s t.  Szakonyi, Ford. Keller. Fryd. Et- 
tm eyer, Kar. Przgdak, Lud. Nowak, A rt. K onigsbrunn, 
F erd . Rosenzweig, M aur. B runer, F il. N iklas, Jan  TJricb, 
Maur. R łichho ld , Gust. Sem rad i W ilh. Pacor.

Pułkow nikam i: Józ. D óller z 4 bat. strzelców  do 93 
pp., Kar. D unst z 77 do 96 pp., Ferd . Bbckerhiam  10 
p. art. korp., Albin Ju d a  dyr. inż. w Przem yślu, Józ. 
K lastersky kom. stadniny w D rohouyżu.

Podpułkow nikam i: F erd . Szm ejkal 56 pp., Józ. A ppei 
10 pp., Rysz. H eidenreich  13 pp., Alojzy N yiry 9 pp., 
Józ. Szinticz 30 bat. strzel.; w k aw ale rji: W ilh. Gauff 
7 uh , Gwido E h rle r 8 ul., A natol B igot 4 uh, Gut. 
Igalify 1 u ł . ; w furgonach F ranc . Kohler.

Majoram i w p iechocie: Karol K repper 10, Franc. 
M azur 45, Kar. Pfeiffer 95, Jan  Feldm ann 24, Józ Ma- 
tejczek 80, W iktor Schm idt 57, G ust. K ernreich  55, 
Kam. R ebensteiger 20, Aug. R ossner 90, Teofil Tyl ■ 
kowski 15, P io tr  Drozdowski 45, Em an. Kukicz 77, 
P io tr Szpojnarowski z 24 do 26, F ranc. F ritse h  40, Jan  
F e ich te r 9; w ksw alerji Emil R itte r  3 uł., Maks H irsch  
13 u l.; w ą r ty le rji: Gust. Jen isch  • w inżynierji: Emil 
K olischer, Kar. Porges przy dyr. w Krakowie, Emil 
Ł ępkow ski; w p io n je ra c h : Kar. K nbeseh i Józ. Paur;: 
w furgonach : Aleks. L ubisicz; w etacie a rm ji: Teofil 
N ieśw iatow ski i Jan  W iśniewski.

K apitanam i I klasy w jen. sz tab ie : Aug. T urnau, 
Em il Kleibel, Fryd. G ostischa, A lfred Kochanow ski, Je- 
linek Adolf 9, Krużlewski Józef 4L, N ow otny Jan  45, 
B auer Alojzy 13, T heifert E m il 56, Szczęsnowicz S tan . 
15, H artw ig  Jozef 30, Smidowicz Edw. 15, G uber K a­
rol 24, W allner F ranc. 9. L ederer Józef 10, L anger 
W acław 24, Reymann A lbert 55, Spitzer Zygm. 30, 
F u ch s Ludwik 9, S tillfried Adolf 20, Dubsky Józef 77, 
Kuhn W inc 55, Madziara A nt. 13, L ang Ju l. 89, R a. 
c.zyński Adam 80, Seh iiller Lud. 56, Pu la i Ja n  57, Mo- 
ser-Seeland 9, Teplicky F ranc. 45, Gasiecki Jakób 77.

Przen iesien ia  i m ianowania. Sąd krajowy wyższy 
w Kiakowie przeniósł kancelistę do prow adzenia ksiąg 
gruntow ych przy sądzie powiatowym  w Ulanowie, W in­
centego M allaka, w tym samym charakterze służbowym 
do Radom yśla, nadał kancelistom  sądów powiatowych, 
Kasprowi Szymaszkowi w Limanowej i Bolesławowi 
Gromadzkiemu w Kolbuszowej, posady kancelistów  do 
prowadzenia ksiąg  grun tow ych: pierwszem u w Starym  
Sączu, drugiem u w Ulanowie, i zam ianował system izo- 
wanego d jetarjusza  tabuli krajowej i m iejskiej we Lw o­
wie, Ignacego Ju ljan a  2-ga im. W atzkę, kancelistą  do 
prowadzenia ksiąg gruntow ych w Mszanie Dolnej.

W  k ra jo w e j niższej szkole rolniczej w D nblanach, 
dla kształcenia pisarzy i dozorców przyjętych być może 
12 uczniów na r. szkolny 1895- 1S96. P odan ia  wnosić 
należy do W ydziału krajowego (na rgee dyrekcji szkól 
roln. w D ublanaeh) i zaopatrzyć: m etryką udow adnia­
jącą  skończony 16 rok życia, św iadectwem  ukończonej 
szkoły ludowej i odbycia nauki dopełniające! z dobrym 
postępem , świadectwem m oralności i dotychczasow ego 
zatrudnienia, wreszcie świadectwem ubóstw a. Uczniowie 
niezam ożni m ogą być um ieszczeni na koszt funduszu 
krajow ego; inn i płacą 204 złr. rocznie za zupełne u trzy ­
m anie. N auka trw a trzy lata . Bliższych wiadomości u- 
dziela dyrekcja w D ublanaeh pod L w ontm .

R ep e rto ar te a tra ln y . — Dziś we czwartek 2 m aja 
„Rewolwer1*, komedja w 5 aktach wierszem, przez Al. 
lir. F redrę  (ojca). W p ią tek  3 m aja »Odludki i poe- 
t a “, kom edja wierszem w 1 akcie Al. hr. F red ry  (ojca) 
i „Zem sta", kom edja w 4 ak tach  wierszem Al. hr. F re ­
dry (ojca). W  sobotę 4-go maja „U riel A kosta1*, trag e- 
d ja w 5 aktach , Karola Gutzkowa. W niedzielę 5 maja 
„Kościuszko pod Racław icam i", obraz h istoryczny w 6 
odsłonach A. W. L assoty z Muzyką K. Hoffmanna. 
W poniedziałek 6 m aja p izedstaw ienie uczniów Uniwer­
sy te tu  Jagiellońskiego na rzecz kasy „B ratn ia  pomoc u- 
Ciniów Uniwers. Jagiellońskiego" „Król E dyp", traged ja  
w 5 aktach Sofoklesa, przekład Kazim ierza Raszewskie­
go, układ sceniczny Józefa Kotarbińskiego.

Nekrolopja. Ksiądz Leopold S i e m i ń s k i ,  radca hon. 
książęco-biskupiego konsystorza, poddziekani dekanatu  
Bołechowickiego, proboszcz w Mogile, urodzony w r.

1847, wyświęcony na kapłana w 1873 r., zm arł w Mo­
gile 30 kw ietnia b. r. Zwłoki pochowane zostaną po 
odprawionem  nabożeństw ie żałobnem  na cm entarzu m o­
gilskim  dziś 2 maja.

H T J M O R .
— Czy m ożna dostać m łodego kurczaka ale zupełnie 

młodego ?
— Owszem proszę pana, naw et dostać można jajek.

— Pan W acław w dom u?
— Pan wyjechał od kilku dni w podróż poślubną.
— Bardzo tego żałuję.
— W ięc i pan zna jego żonę?

  P o rtre tu  tego nie wezmę, jestem  zupełnie niepo­
dobny. . . . .

— A - wszak pąn właśnie życzył sobie sprawie żonie 
rzeczywistą niespodziankę.

Najlepsze serca bywają darowywane, najmędrsze wymie­
niane, najgorsze sprzedawane.

„I t. d .“ mówią ludzie najczęściej wówczas, gdy jn ż  
nic więcej nie wiedzą. ,

W żadnem państw ie nie ma ty lu  niewolników, jak  
w państw ie próżności.

Pięknej kobiecie przebaczają mężczyźni wszystko, ko­
biety — nic.

W sądzie. , .
— Podnieś pan rękę — powiada sędzia do świadka 

m ającego przysięgać. , . , .
— N a kogo? — p yta  s:ę rozglądając świadek.

— W ojtek, co siedzisz tak  cicho ?
— A bom niedosyć zjadł.
— M nie się widzi, że ty  dosyć zjadłeś.
— A nie, bo m nie bzucli jesce  nie boli.

— Jan ie, bardzo niedokładnie od jakiegoś czasu 
czyścisz moje ub ran ie !

" — Ależ proszę pana...
— Oto patrz, dziś rano znajduję w kieszeni koronę, 

com ją  wczoraj tam zostawił.

N a wizycie stro fu je  ktoś wyrostka:
—  J a k ” ty  śmiesz tem u panu p o k a z y w a ć  ję z y k .
— On to lubi, to je s t  nasz doktór.

— Jes tem  zrozpaczony s tra tą  żony, pocieszam  się 
jedynie  tem . iż mogło być jeszcze daleko gorzej.

— .Takto ?
— No, przecież sam mogłem um rzeć.

Pom iędzy lekarzam i. .
— Nie spodziew ałem  się tego po koledze, jak  m iB og 

m iły, nie spodziewałem. Odjeżdżając poleciłem  opiece 
kolegi wszystkich mych pacjentów , powracam  i, dreszcz 
mig w strząsnął: zastaję ich uzdrow ionych. Nie po kole­
żeńsku postępu je  kolega, wcale nie po koleżeńsku.

— P an i dobrodziejko, ale prosiak w spaniały!
— Pan ie  radco... Muszę się panu przyznać, że sam a 

karmiłam...
— Aaa... to powinszować, powinszować.

D yrek tor i kancelista .
D y re k to r: — Pan ie  Szezyptuwski, .wszak pan także 

sypiasz po objadzie?
K an ce lis ta : — Bardzo rzadko, panie dyrektorze, ty lko  

w trzy  pierw sze dn i m iesiąca.
D y rek to r: — A to  dlaczego tylko w te  d n i?
K an celis ta : — Rzecz bardzo' p rosta , gdyż w in n e  

dni nie jadam  objadu.

OSTATNIA POCZTA.
W  hotelu de France odbyło się onegdaj we 

W iedniu zgromadzenie politycznego Towarzy­
stwa „Przyjaciół postępu". Podczas ożywionej 
dyskusji wyraził zastępca burm istrza R ichter 
ubolewanie, że liberalne stronnictwo nie broniło 
interesów miasta W iednia przy obradach nad 
reformą podatkową. W  takich warunkach nie 
trzeba się dziwić porażce wyborczej. Niezado­
wolenie wśród wyborców jest tak wielkie, że 
poseł, któryby z liberalnej partji wystąpił, dziś 
liczyć może na korowód z pochodniami. Jeżeli 
liberalni — kończył R ichter — taktyki nie zmie­
nią, to  z p e w n o ś c i ą  p r z y  n o w y c h  wy ­
b o r a c h  n i e  w e j d ą  w t e j  s a m e j  s i l e  do  
I z b y  j a k  d o t y c h c z a s .  Na wniosek jednego 
z członków zgromadzenie przyjęło jednogłośnie 
rezolucję, wzywającą zjednoczoną lewicę niemie­
cką, by przynależny swój wpływ w koalicji 
z całym naciskiem zaznaczyła ku obronie wol- 
nomyślnych i rnaterjalnych interesów ludności 
wiedeńskiej. Jeżeliby usiłowania w tym kie­
runku nie osiągnęły rezultatu, wówczas musia­
łaby lewica zastanowić się nad wystąpieniem 
z koalicji.

A ustrja znalazła w Serbji naśladowczynię 
Nowa ustawa prasowa, którą tam przygotowują, 
ustanawia dla dzienników kaucję i stempel.

W szelk ie papiery 
wartościowe, bankno­
ty zagraniczne 
pmy sprzedaje 
-zyetnlejszenl

w  K rakow ie , By*

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
wnrankaał. J  J  l i  I doliczenia prowizji. Wm
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Ks. Orleański, który nogę złam ał dostał za- 
alenia płuc. Skutkiem tei komplikacji stan je- 
o jest groźny. ___________

W kanale Suezkim zatonął transportowy o- 
■ęt francuski „T ibeł", wiozący wojska na Ma- 
rgaskar.

W łaściciele kopalń na Formozie, chcą swoje 
osiadłości odstąpić Anglikom pod warunkiem, 
Dy Auglja nie zezwoliła na przyłączenie tej wy- 
>y do Japonji. Niesie wieść, że Hiszpanja chce 
ę przyłączyć do protestu trzech mocarstw w 
okio.

Dzisiejsza Norrld. Alle/. Z tg  powiada pół- 
rzędownie: W ymiaua ratyfikacji traktatu po- 
oju chiósko-japońskiego nastąpi zapewne w o- 
naczonym te rn rn ie  d. S maja w Czifu. Dla 

rządu japońskiego nie przedstawia zresztą ża­
dnej korzyści upieranie się przy dotrzymaniu 
przez Chiny tego term inu, gdyż skrupuły mo­
carstw przeciw traktatow i nie ulegną zmianie 
i po dokonanej ratyfikacji.

Rząd Nicaraguy postanowił zapłacić Anglji 
żądane odszkodowanie, jednak pod warunkiem, że 
wpierw ustąpią z zajętego terytorium .

Telegramy
własne „fifonu N arodu

Wiedeń 2 maja (rano). Wiener Z tg  ogłasza: 
prywatny docent. Z ó r a w s k i  mianowauy nad­
zwyczajnym proiesorem m atem atyki na Uniwer­
sytecie Jagielleńskiem w Krakowie.

Wiedeń 2 maja (rano). W Kole polskiem 
dom agał się W ł. Gniewosz instrukcji dla człon­
ków komisji w sprawie ustawy o włościach ren­
tow ych. Dyskusję nad tym przedmiotem odro­
czono. Chotkowski urgował załatwienie pelycyj 
gmin, dotkniętych powodzią. Na wniosek Cze- 
cza uchwalono interpelow ać m inistra skarbn 
z powodu, że burm istrz bialski, Rosner, na zgro­
madzeniu publicznem ośmielił się twierdz:ć, ;a- 
koby uzyskał przywilej dla nakładania podatków7, 
a nawet wezwał, by, kto się cznje pokrzywdzo­
nym wniósł rekurs do m agistratu (!). Po prze­
prowadzonej dyskusji ogólnej nad podatkiem ren ­
towym, Koło uchw aliło: l j  trw ać przy uchwale 
obniżenia podatku od listów galic. Tow. kredy­

to w e g o ;  2) delegować do wybranej przez skoa- 
^ tŁ o w an e  stronnictwa komisji wykonawczej dla 

ustaw podatkowych jako Rzeczoznawców w po­
wyższej spiawie jeszcze Kraińskiego, Czajkow­
skiego i Byka: 3l przy odnowieniu przywileju 
Banku austro-węgierskiego domagać się opoda­
tkowania listów tego Bauku, a członkom komi­
su prawniczej polecić zbadanie prawnej natury 
ustaw, któreuii Bankom przyznane zostały pewne 
przywileje. Wreszcie uchwalono, na wniosek Cze- 
cza. domagać się w naglącym wuiosku zapomo­
gi dla pogorzelców Brzezinki pod Oświęcimera, 
wraz z zapomogą d l a  p o g o r z e l c ó w  W o j ­
n i c z a .

Wiedeń ?  maja (rano), św ięto  robotnicze 
pierwszego m aja przeszło w całym Wiedniu do­
syć spokojuie. Stało się to jedynie z tego po­
wodu, że. jak w dobrze poinformowanych sfe­
rach zapewniają, na skutek uchwały Bady m i­
nisterialnej, policja m iała surowe polecenie nie 
drażnić tłum ów świątkujących i na każdym kro­
ku z wielką działać przezornością, by uniknąć 
wszelkiego starcia.

Przedpołudniem na wszystkich 52 zgrorna- 
liach ludowych były masy robotnicze: jedno 

^madzenie było liczniejsze od drugiego. Na 
ażdem powzięto jednakie rezolucje, znane po- 

‘ity partji soejalno-demoKratycznej. Żadnego 
omadzenia nie rozwiązano, mimo że na nie- 
rych ton przemówień był więcej niż za ostry ; 

ńjednem mianowicie wszystkie mowy było bar- 
j gw ałtow ne: na tem właśnie zgromadzeniu 
.ewódca socjalistów tutejszych. Adler, nie prze- 
irając w słowach, zelżył niezmiernie Cklumetz- 

-eg°.
Około godziny drugiej rozpoczął się imponu- 

I cy, olbrzymi marsz nrzez Ringstrasse. Tak 
* Praterze, jak zwłaszcza w gmachu parlamen- 

|  tu  przygotowano się na wszystko najgorsze ze 
I strony władz bezpieczeństwa: przedsięwzięto wszel- 
f kie środki ostrożności: kilkuset ukrytych poli­

cjantów stało wewnątrz gmachu Rady państwa

w ciągłem pogotowiu, zewnątrz zaś policja wy- 
ciągnięterai szeregami tworzyła szpalery dla po ­
chodu. W pobliskich koszarach na Josephstadt 
utrzymywała pogotowie kawalerja. W szystkie nie­
mal okna gmachu parlam entu zajęli posłowie ze 
swojemi rodzinami.

Z uderzeniem godziny drugiej pochód robo­
tników doszedł do parlam entu. Czysto, św iąte­
cznie odziani mężczyźni i kobiety, w większej 
części z dziećmi, przechodzili przed frontem 
gm achu w równych szeregach, które całkiem za­
lewały Ringstrasse. Pochód tiw ał 50 minut. K a­
żdy oddział wznosił inne okrzyki, ja k : „Dajcie
nam powszechne, równe prawo w yborcze!“ „Precz 
z koalicją!" „Pfuj Stadnicki!" „Precz z Chlu 
mBtzkyra!" „Niech żyje 1 m aja!" „Niech żyje 
socjalna demokracja!" „Hoch Pernerstorfer!“ 
Ten właśnie ze swoją żoną, opartą na jego ra­
mieniu, s ta ł przed wejściem do parlamentu. 0 - 
prócz niego było tam  kilku postów młodocze- 
skich, oraz Lewakowski i Turnherr. Poprzed nimi, 
tuż przed głównem wejściem, defilowali w n ie ­
złomnych szykach robotnicy, a okrzyki ich brzmia­
ły groźnie, długo przez całą godzinę.

Policja ograniczyła ;się jedynib do silnego 
obsadzenia samego wejścia do gmachu, zresztą 
zaś pozwoliła robotnikom spokojnie defilować. 
Po ukończeniu pochodu, kiedy się przekonano, 
że przebieg demonstracji by ł spokojny i odby­
wał się w porządku, nie wahali się już i inni po­
słowie pojawić na ulicach; nikomu z nich nie 
ubliżono osobiście.

W Praterze zajęli robotnicy wszystkie lokale 
gościnne, winiarnie, restauracje, kawiarnie, na­
wet cukiernie i zabawiali się doskonale do go­
dziny szóstej. Podczas pochodu z powrotem po­
licja również nie przeszkadzała demonstrantom 
i nie wstrzymywała pochodu przez środek miasta. 
Jeden z powracających oddziałów wyprawił de­
monstrację przed mieszkaniem Chlumetzkiego, 
a inny przed W indischgraetzem. Przed gm a­
chem parlamentu powstał wielki ścisk, taki bo­
wiem zgromadził się tam  tłum  publiczności. 
Przyszło do lekkich starć z policją. Przytem wy­
bito jedną szybę w oknie sali Izby panów.

Nowością w tym  roku było to, że do bata- 
Jjonów robotniczych przyłączyło się tyra razem 
mnóstwo studentów.

Telegramy otrzymane tu do późnej nocy 
z Grazu! z Insbruku, Ctlowca i Linzu, zgodnie 
donoszą, że cary przebieg ;sw ięta robotniczego 
był nader spokojny.

Wiedeń 2 m aja (rano). W edług telegramów 
otrzymanych tu w dniu wczorajszym z rozm ai­
tych m iast monarchji, święto robotnicze odbyło 
się wczorai wszędzie spokojnie. W ładze zgro­
madzeniom robotników nigdzie przeszkód nie 
stawiały, z wyjątkiem jednych Czerniowiec, 
gdzie ua wiele nie pozwolono. W Budapeszcie 
i Miskolczu były małe awantury, przy których 
uwięziono kilkanaście osób. W warstatach pań­
stwowych robotnicy wszędzie pracowali, a wielu 
właścicieli fabryk dobrowolnie pozwoliło im 
święcić dzień wczorajszy. Dzienniki nie wyszły 
ani we W iedniu, ani w Budapeszcie.

Opawa 2 maja (rano).' W kopalniach szląskicb 
górnicy w znacznej części nie przyszli z powodu 
1 maja do roboty. Spokoju uigdzie nie zakłócono.

Praga 2 maja (rano). Robotnicy odbyli 25 
zgromadzeń o spokojnym przebiegu. Ani w Pra­
dze, ani w całych Czechach nie zaszło nic waż­
niejszego. Nigdzie spokoju nie zakłócono.

Budapeszt 2 maja (rano). Na przedmieściu 
przyszło do ostrego spotkania się robotników 
z policją. Mnóstwo demonstrantów ranionych. 
Takież krwawe starcia nastąpiły równocześnie 
w Miskolczu. w Bsseg i kilku innych miejsco­
wościach, gdzie ruch socjalno- demokratyczny 
przybiera większe rozmiary.

Paryż 2 maja (godz. " 2 w nocy). Przebieg 
demonstracyj robotników zupełnie spokojny. 
Nigdzie nie było krwawych zajść z policją. 
W ieczorem odbyło się mnóstwo zgromadzeń. 
O tera samem donoszą z całej Francji.

Berlin 2 maja (rauoj. Tak tu, jak i na p ro ­
wincji zachowali się robotnicy spokojnie i po­
ważnie. Policja była pobłażliwa.

Budapeszt 2 maja (rano). W Izbie posel­
skiej interpelował Ferenyj rząd, jakie tenże zaj­
mie stanowisko względem podróży nuncjusza 
Agljardiego przez W ęgry. M inister - prezydent 
Banfly odpowiedział natychm iast interpelantowi, 
że przekom ł  się, iż nuncjusz toastem  w Granie, 
oświadczeniem w W ielkim W aradyuie i t. d.

swoją kompetencją jako przedstawiciel zagrani­
cznego państwa przekroczył. Rząd oświadcza, 
że jfest to mięszanie się do spraw wewnętrz­
nych państwa i że już postarał się u Stolicy 
świętej o interwencję w tej mierze. Po ukoń­
czeniu posiedzenia wyraziło stronnictwo libe­
ralne oficjalne podziękowanie rządowi, „za tak 
energiczne stanowisko w tej sprawie".

Berlin 2 maja (rano). Wedle doniesień tu ­
tejszych dzienników, postanowiło wczoraj Koło 
polskie parlam entu niemieckiego głosować prze­
ciw ustawie antyprzewrotowąj.

Wiedeń 1 maja godzina 2 (popołudniu). Dziś 
rano odbyło się przeszło 40 zgromadzeń robo­
tniczych, między te mi 1 polskie. O godz. 3-iej 
gdy robotnicy będą ciągnęli przed parlament, 
obawiają się rozruchów. (Patrz nasz list z W ie­
dnia pod tyt.: „W  przededniu 1 m aja".)

Wiesbaden dnia 1 maja. Wczoraj wieczór 
um arł tu Gustafr Freytag, najznakomitszy pisarz 
niemiecki z drugiego i trzeciego trzydziestolecia 
bieżącego wieku.

Paryż 1 maja. Biuletyn Akademii nauk o- 
głasza bardzo pomyślne rezultaty leczenia raka 
za pomocą surowicy z psów i osłów, osiągnięte 
przez doktorów Richeta i Hericourta.

Petersburg 1 maja. Onegdaj odbyło się 
pierwsze przedstawienie trupy polskiej. Przed­
stawień zapowiedziano zaledwie kilka.

Petersburg 1 maja. .Nadzwyczajne posel­
stwo bucharskie wyjechało do Carskiego Sioła 
i wiezie do cara bogate upom inki, składające 
się z ozdób wysadzanych brylantam i i im em i 
drogiemi kam ieuiam i, kosztownej b ro n i. złoto­
g łow iu, szalów, m a te ry j, futra karakułowego, 
dywanów, haftowanych tiranek. przyborćw dla 
koni i czterech koni wierzchowych.

Petersburg 1 maja. Przybył ks. Radoliński 
i złożył wizytę ks. Łobanowowi Rostowskierau.

Petersburg 1 maja. Prowincja Hedżas w Ara- 
bji uznana została za nawiedzoną przez cholerę 
azjatycką.

-----------------
Gospodarstwo i handel. 

Targ na nierogaciznę
w k ra k o w sk im  za k ła d z ie  o b se rw ac y jn y m .
Ruch targow y z dnia 29 i 30 kwietnia br.: Przypędzono 

5044 sztuk. Notowano: para żywych p rosią t 16 do 19, chude 
— do — złr. •—. M ięsne — do — . Tuczne 34 do 37 ot 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 500S do krajów Mo­
narchii 5008 sztuk.

N A D E S Ł A N E

i Rubryka „Nadestaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm ui

HRYMItiAT
Pensjonat Emilji Burzyńskiej jak lat 
poprzednich otw arty  od 15 maja 1895.

Z g ło szen ia  do 1 5  M a ja  K rak ó w ,  
1*1 ju r*1. a  !>, następnie w  K ryn icy .

T1!*- Siemiensa
regenrat p ie c e  i k o m in k i gazow e zwy­
czajne i mąjolikowfc. lam py guzow e i wszel­
kie przybory do tychże (klosze, tulipany, banie 
mleczne, palniki zastępujące Auera otc.) Sprzedaż 
wyłączna. — Wzory oryginalne w biurze. — 

Ceny fabryczne.

FR. MOSSOCZY &  ST. PYTLARSKI
Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5

P an iom  Gospodyn iom  po lecam  św ie ­
że p rod u k ta :

Barszcze zdrowotne naturalne  fi trowane według recepty 
Ks. Kneippa, burakowy, ow siauj, żytni litr  po 3 centy. 
Miód lipowy słoik zO ct. Pomido V na słoje i sztuki. 
Kompoty i marmulady w słojach Śledzie szkockib m ary­
nowane i wędzone. Buraki ćwikłowe 1 kg. 3 ‘/2 ct. Zie­
mniaki sypkie 1 kg. 3V2 ct. KapUota kiszona 1 tg .  12 ct. 
Ogórki kiszone i korniszony na sztuki. Śmietana i mleko 
słodkie i kwaśne, z obszaru dworskiego po 9 cent. l itr  
Masło co 3 dni świeże, własnego wyrobu, przewyższające 
desserowe. Sery szwajcarskie i krowie zwykłe. Bułka 

tarta l itr  po 17 centów i t. d.
Z poważaniem Ma**ja P arj 1 

sklep spożywczy i  w iktuałów  pod „Powiem*, ulica  
Jana N r. 30, p r z y  kościele Ks. P ijarów .

'■ abryka Tutek (gilz) „PO LO NIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y G A .H E T O W E  h i g i e n i c z n e  „ S a n i t a s 44 z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A .W A J W A “

1 0 ® 0  M t u k  =  złr. 1*30 , 8 o 0  s s t u k  =  3 j» ct. 1 0 0  s z t u k .  =* 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy  opakowanie g ra tis  fran co . "OM
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W illH  leC ZIlicZG  Znn\k°rnachł hlszpańXchbU
J r l a s z k  a  1  z ł r .  3 0  o e n t ó w .

W y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  z a ł a t w i a  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

i główny skład m aterjałów  aptecznych
w  K r a k o w i e ,  p r z y  n l i c y  K r o d z k i e j  N r .  2 2 .

l i n
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budowlane:

C E M E N T ,

G Y P S .

W A P N O  H Y D R A U L I C Z N E ,  
PŁYTY

1 s o  l a  o  y j n e  ,
K I T ,

_A. s f a. 1 Ł

MATERJAŁY
d o , f l a c h ó y :

Gwoździe do tychże, 
T e r  g a z o w y ,

T E R  D R Z E W N Y ,  
Szczotki

d o  s m a r o w a n i a  
d a c h ó w .
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WOŁANCI K
d o  s p r z e d a n i a

przy ul. Szlak Nr. 33 Kraków.

W I L L A
w Krzeszowicach

d o ( • p rz e d i in ia  lu b  w j -  
d z i e i ż a w i c i i i a  204>s

Wiadomości udzieli Dr. M i ­
c h a ł  K o y ,  adw okat, K ra­

ków . ul. św  Jana L. 1.

TEATR JIL 11E JSK 1
w K ra -v .kowie.

We Czwartek dn ia  2-yo bm.

REWOLWER
komedja w ó akt. wierszem, 

przez Al. hr. Fredry (.ojca) 
(wznowiona).

Początek o godz. V koniec 
o 1 0  wieczorem.

Kasa otw arta od godz. !i - 1 
i od 3—8 wieczorem.

Sekretarjat 
Tow. Międzynarodow. 

Wyścigów konnych
zawiadamia interesow anych, 
że b u f e t y  na placu wyści­
gowym na czas 4-dniowych 
wyścigów konnych, w dniach 
■JO. 21, 22 i 23 czerwca br. 
odbyć się mających, w y ­

d z i e r ż a w i o n e  z o s t a n ą .  

Oferty z podaniem wysokości 
czynszu dzierżawnego, oraz 
szczegółowym cennikiem na­
poi i przekąsek uprasza się 
pod adresem Sekretariatu w 
Krakowie, ul. W o l s k a  5. 
d o  d n i a  1 0  n i a j a  b .  r .  

nadsyłać. Nieuwzglednione o
ferty pozostaną bez odpowie­
dzi. — Czynsz dzierżawny wi­
nien być w gotówce z góry 

wpłacony. -°401— 2

kóp150 do 200 
narybku

Karpi Kró lewskich
p o s z u k u j e

Zarząd dóbr Zassów.

Gospodyni
uzdolnionej do prowadzenia 

domowego gospodarstwa
poszukuje się dla oby­
watelskiego dworu we

wschodniej Galicji. 2041
Zgłoszenia wraz z świadectwami 
przesłać należy do A dm inistracji 
„Głosu N arodu" pod lit. J .  K .

Jak w roku zeszłym

na obszarze dworskim  
R Y B N A

do wynajęcia
k i l k a  l e t n i c h  

m i e s z k a ń .
Bliższa wiadomość w Krako­

wie u lica Smoleńska Nr. 24, 
I-sze piętro  u Wnej Pani W il­
helm iny Rożarikoaskiej, lub l i ­
stownie : „Obszar dworski Ry­
bna. — poczta Przeginia du­
chowna". 2006 3-

Najw ększy I jedynie f chowy 
u k ł a d  m a s z . ,  n  « lo  s z y c i a  

M. N IE M E T Z . m echan ik ,

co

Maszyny
żej. — Gotów)

Magazynz ałożony w 1873-cim roku

od ilb złr. i wy- 
ą 10°/o taniej.

Kamienica
1 piętrowa z oficynami par- 
terowemi, w Półwsiu Zwie­
rzynieckiej 1. 6U, jest z wol­
nej ręki d o  K p i t z e d a n ia .
Wiadomość ta m ie  u p . Ł a za rko if^ j.

A D J U N K T A
l a s o w e g o

i podleśniczego
egzaminowanego lub przygotow u­
jącego sig do niższego egzaminu, 
kawalera, z dobrem  pismem i do- 
bremi poleceniami p o s z u k u j e  

s i ę  o i l  1 L i p c a .  
Uczniowie szkoły Bolechowskiej 
mają pierwszeństwo. — Podania 
z odpisami świadectw i polecenia­
mi pod A .  A .  Z a k o p a n e . — 
Nieuwzglgdniotie podania pozosta­
ną bez odpowiedzi. 2017 2— i

W  O G R O D Z I E
n aprzec iw cnie n ta rza  k rakow sk  i eg. 
U biera sig Groby najstosow niej­
szemu drzewkami i kwiatam i na 
życzenia Szanownej Publiczności.

Ceny przystgpne.
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 

1889 6— 16 E U klańsk i.
Największy skład maszyn d o  
s z y c i a  S i n g e r  a czółenkowe 

I pierścionkowe i r o w e r ó w

Józefa IW A N IC K IE G O  następcy

o-
SŚ
30

-<

to
Ol

Na w y p ła ty  od 28 złr. I w y ie j.  
G otów ka o I 0 7 0 tan ie j.

Wszystkie gatunki krajowych 
n a s i o n  i  

s a d z o n e k  l e ś n y c h
tudzież ozdobne

drzewka ogrodowe, krze­
wy i rośliny pnące

rozsyła za zaliczką pocztą lub 
8 - i o  koleją pjsi

Zarząd leśny
w r a i
Szczegółowy cennik odwrotną 

pocztą.

K ażda p róba pociąga s ta łe  
ku p n o !

W ŁADYSŁAW  GONET
w  K o r c z y n i e  

poleca medalem zas łu g i odzna­
czone na w) staw ie krajowej we 

Lwowie swe
wyroby czysto lniane

w najlepszej jakości, a to : 
P ł ó t n a  bardzo trwałe, ap re - 
to w a n e in ie a p re to w a n e , w wiel­
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel­

kiej szerokości, kalesony itp. 
R ęcznik i, chusteczki webowe i 
grubsze, Dym y. Obrusy i S e r­
w e ty , D relichy na lib e rje , P ł f -  
tna półb ielone i t. p. p o  c c -  

n c ł i  bardzo n i s k i c h .  
Cenniki i p róbk i zadanych ga­
tunków  w y s y ła  się darm o i o- 
p ła tn ie .— Za dobroć wyrobów 
porgeza sig, a coby sig nie po­
dobało, odm ienia sig lub zwra­

ca należytość. 1950

!

PARCELE
<lo  s p r z e d a n i a .  2001

W iadom ość: C zarna  w ieś N r 15.

E A B E A .
N a j s i l n i e j s z a  s o l a n k a  j o d  i  b r o m  z a w i e r a j ą c a ,  tuż przy stacji kolejowej, 

tejże nazwy, wśród pyszuych g o r  położona.
Ł a z i e n k i  z n a c z n y m  n a k ł a d e m  k o m p l e t n i e  p r z e b u d o w a n e  i według 
w s z e l k i c h  w y m a g a ń  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e .  — Źródła uporządkowane — 
m i e s z k a n i a  o d n o w i o n e  —  w s z e l k i e  w y g o d y  —  c e n y  n m i a r k o w e .  —  

Se/. on rozpoczyna się z dniem 1 go czerwca.
W szelkich żądanych wyjaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje

Z a r z ą d  Z a k ł a d u  z d r o j o w e g o  w  R a b c e  

2000 D r .  K a z i m i e r z  K a d e n ,

Do M l u  k o lo o ja lu ep  i w in
4—4 p o t r z e b n y  j e s t  2002

P R A K T Y K A N T
z II-gą  klasą gimn. — Adres

Julja Dutk iew icz, Chrzanów
Dwa duże Pawie

nadzwyczaj oswojone, pokryte ła- 
dnemi piorą mi, są zaraz

d o  s p r z e d a n i a .
i w łaśc ic ie la .
3—6

D j j M i  N r ,  84
2022

Kamienica II. piętr.
do sprzedania, 5 okien frontu , 35 
ubikacji.zam ieszkała, w najlepszym 
stanie. Potrzebny kapitał 15.000 
złr. przynoszący czystego zysku 
8°,0.W adomość: Sukiennice (sklep) 
Nr. 23. (Pośrednictw o wykluczonej 

2004 4 —4

Lokal sklepowy
pizy  ulicy ™  ;  ”  45.

3 - 3  j e s t  2020

zaraz do sprzedania.
U rządzen ie  ca łe  w  ty m że  

lo k a lu  j e s t  d o  sp rzedan ia .
B liższa  wiadom ość w h and lu  
Reim i Friedrich, Kraków. 
L in g a  . !  —  />. f f i /n e k  '37.

JE3  X  E  G  I
plam y w ątro b ian e  i inne szpecą­
ce skórg z n ik a ją  zupełn ie po 7  
dniach bezpow rotn ie  po użyciu  
D ra C H RISTO FFA znakomitego 
i nieszkodliw ego A m b r  a -  

C r e m u .  
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych flaszk. po 80 et. 
Głów ne składy -dla Lwowa: apt. 
pod srebrnym  orłem Zygm unta  
R uckera; dia K rakow a: apteki 
W. R edyka i Eug. H ellera . 1843

DO SPRZEDANIA:
Lampa gazowa system u Sie­

mensa, nowa. .zupełnie nieuży­
wana.

L a m p a  s k l e p o w a  naltow a 
„Astrial" fabryki D ittm ara. m a ­
ło używana. 2027 2 —0

Do wynajęcia:
Piwnice dwie lub trzy. dosko­

nałe na skład win.
Wiadomość w księgarni L . Z w o ­
l i ń s k i e g o  i S p ó łk i .  K ra ­
ków, ulica Grodzka l. 40.

pokostow e
do

p o c i ą g a n i a
f a s a d .

Farbysuche
do fasad

w wapnie roz 
puszczalne

: P R Ó S Z F , C Z Y T A Ć !
R ow ery, B icykle  z pierwszych firm 
angielskich sprzedaje firma FRA N ­
CISZEK ALBIN w Podgórzu przy 
Krakowie pud korzystnem i w arun­
kam i spłaty, w ażne je s t  wczesne  
zam ów ienie. Maszyny do szycia na 
splatg, wszelkich system ów. Ma­
szyny rolnicze i sztuczne nawozy 
z fabryki Pyrkosza w B aciborzu 
poleca również pod dobrem i wa­
runkam i Fran c iszek  Albin  
1858 w Podgórzu 159 ul. R ękaw ka

2 Kamienice
ul. Krzywa (z Długiej) Nr. 4. ul. 

Garbarska Nr. 14.

zaraz do sprzedania
godz. 10— 11. 1964

K r ę g l e  
i Kule do Kręgli

z drzewa 
„L ig n u m  s a n c tu m  ''

polecają 1953
po najtańszych cenach

Reim i Friedrich
L i i i i j a  f t - B  K r a l t ó w  I M  37.

Dom I. piętrowy
składający sie z 15 ubikacji, wol­

ny od podatku. 1995 
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a *

Wi.uiomuść przy ul. Długiej 4.

Z n a n y c h  z  d o b r o c i  .

D R O Ż D Ż !
WPana Nagła

dostać można w sklep:e wiktuałów
u Bielewiczowej
J F i o r j i ń s k an i . Ar. 47 .

BIURO POŚREDNICZĄCE
ul. F lorjańska  S r . 45, 1. p. 

poleca do n .bycia: s za fy  i u rzz - 
dzenla sklepowe rożne meble; sza le  
francuskie, cb ra zy , fo rtep ian y  biu­
ra  antyczne ert. Poszukuje sig me­
bli starożytnych i zwykłych, u p ra ­
szając, o łaskawe zgłuszenia. 20lf>

f a l a c z a
z d o ln e g o

poszukuje się d o  f  a h r y -
3 - 4  k i  g i p S U .  2003

Bliższa wiadomość w AdminWtr.

Stolla prawdziwe przetwory
z afrykańskich orzechów

K  o  l  j
E jako to: Eliksyr i wino z orzechów Ko.u. znane ze 
5  skuteczności, działają znakomicie wedle orzeczeń 
® pierwszorzędnych powag lekarskich, w osłabieniach 
U t^ciała i ustroju nerwowego, regulują tuukcje serca. 
B ndziałają zbawiennie na nieżyt je lit i złe trawienie. 
'= £ Cena Eliksyru i w ina Kola większe Duszki po 1 BO, 

mniejsze po 85 centów..
^  D ostać m ożna  w  ap teoe J .  W iew ió rsk iego  we L w ow ie 
z  i K. W iszn iew sk iego  w  K ra k o w ie .____

Poszukuje się pożyczki
o d  2 0  d o  2 5  t y s i ę c y  z l r .  n a  7 ° /0 n a  1 - s z ą  

h i p o t e k ę  w  K r a k o w i e .
Bliższa wiadomość w biurze adwokata Dr. Sm olar­

skiego w Krakowie ulica Grodzka 1. 15.
1959  Pośrednicy wyłączeni. 5 30

W łaiolo łelka I w yd.w nzym : ló ;« fa  -tng.jsi'.-* i W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: lózef Rogosz
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